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PIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Piotra Apostola (3,8-15)

Najm ilsi, bądźcie wszyscy jednom yślni, współczujący, braci 
m iłujący, m iłosierni, skrom ni, pokorni, nie oddając złem za 
złe, ani złorzeczeniem za złorzeczenie, lecz przeciwnie, bło
gosławcie, gdyż n a  to w ezwani jesteście, abyście błogosławień
stw o w  dziedzictwie otrzym ali. Albowiem, kto chce miłow^ać 
żywot i oglądać dni szczęśliwe, niech poham uje język swój 
od złego, a usta  jego niech nie m ów ią zdrady. Niech stroni od 
złego, a niech czyni dobrze, niech szuka pokoju i niech za 
nim  zdąża. Gdyż oczy Pańskie nad spraw iedliw ym i, a uszy 
Jego ku prośbom ich. Lecz oblicze Pańskie przeciw  dopusz
czającym się zła. I któż w am  zaszkodzi, jeśli gorliw ie dobrze 
czynić będziecie? Ale jeśli naw et i cierpicie co dla spraw iedli
wości, błogosławieni jesteście. A gróźb ich nie lękajcie się, 
ani nie poddaw ajcie się w trwodze. Lecz P ana Chrystusa 
święćcie w  sercach waszych.

Ewangelia według św. Mateusza (5,20-24)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Jeśli nie będzie 
obfitow ała spraw iedliw ość w asza więcej niż uczonych w  za
konie i faryzeuszów, nie wnijdziecie do K rólestw a niebieskie
go. Słyszeliście, że powiedziane było starym : nie zabijaj, a 
k to by zabił, będzie winien sądu. A ja  pow iadam  wam, że 
każdy, który się gniewa n a  b ra ta  swego, będzie w inien są 
du. A kto by rzekł b ra tu  swem u „Raka"’, będzie w inien Rady, 
a k to  by rzekł „G łupcze”, będzie w inien ognia piekielnego. 
Jeśli tedy poniesiesz d ar twój do ołtarza, a tam  wspomnisz, 
że b ra t twój m a coś przeciw  tobie, zostawże tam  d ar twój 
przed ołtarzem , a idź pojednać się pierw ej z bratem  twoim. 
A potem  przyjdziesz i złożysz d a r twój.

„Pojednaj się
z bratem swoim”

Liturgia dzisiejszej niedzieli (piątej po Zesłaniu Ducha Świętego) 
udziela nam  niezm iernie ważnej nauki, k tórą w inniśm y sobie głębo
ko zapisać w  sercu. Jest n ią  nauka miłości Bliźniego. W kolekcie 
mszalnej błagam y bowiem, byśmy Boga „we w szystkim  (a więc 
szczególnie w  miłości bliźniego) i ponad wszystko m iłowali”. N ato
m iast w  lekcji (1 P 3,8—15) zachęca nas Apostoł do miłości bliźnie
go. Wreszcie za pośrednictw em  ew angelii (Mt 5,20—24) Chrystus pou
cza nas, że Ojciec niebieski nie przyjm ie ofiary od takiego dziecka 
swego, k tó re  chow a w  sercu nienaw iść do b ra ta  swego. Stąd też 
niedzielę dzisiejszą nazw ać można — „niedzielą miłości bliźniego”.

Ma to sw oje głębokie uzasadnienie. Kościół jest bowiem społecznoś
cią ludzi ochrzczonych, zjednoczonych w Chrystusie przez miłość. 
Innym i słowy, jest on ^odziną zespolonych ze Zbawicielem  przez 
łaskę, chrześcijan k tórzy  również m iędzy sobą złączeni być w inni w ię
zami praw dziw ej miłości bliźniego. Rodzina ta przybywa w łaśnie na 
Mszę świętą, którą wespół z kapłanem  ma ofiarować Bogu. Jednak  
do tej św iętej czynności musi być odpowiednio usposobiona. Na czym 
zaś to usposobienie ma polegać, zastanowim y się w  niniejszym  roz
w ażaniu niedzielnym.

Zasadniczy program  swej działalności nauczycielskiej nakreślił 
Chrystus w  „kazaniu na górze”. P rzedstaw ił w  nim  bowiem nowe 
prawo m oralne, stosunek nowej nauki do praw odaw stw a Mojżeszo
wego oraz zwrócił uw agę na konieczność łączenia w iary z życiem. 
Ze szczególnym naciskiem  zwrócił również uw agę na obowiązek 
praktykow ania miłości bliźniego, związany nierozerw alnie z n ak a
zem przebaczania bliźnim i pojednania się z nimi.

K ontynuując sw oje wystąpienie, Bóg-Człowiek stw ierdził stanow 
czo: „Jeśli spraw iedliw ość wasza nie będzie obfitsza niż spraw ie
dliwość uczonych w Piśm ie i faryzeuszów, n ie  w ejdziecie do K ró
lestwa Niebios” (Mt 5,20). P rzypom niał więc, że wierność praw u Bo
żemu m a przewyższać — w sstnsie jakościowym, a  n ie  ilościowym — 
spraw iedliw ość duchowych przywódców narodu izraelskiego. Nie za
leca więc Jezus m nożenia zewnętrznych dowodów posłuszeństwa 
praw u Bożemu, lecz naw ołuje do w ew nętrznej uległości tem u praw u.

Ukazuje równocześnie na przykładach, że Nowe Przym ierze o ca
łe niebo przewyższa Stary Zakon i jego przepisy. Zw racając się bo
wiem do słuchaczy, powiedział: „Słyszeliście, iż powiedziano przod
kom: Nie będziesz zabijał, a  kto by zabił, pójdzie pod sąd” (Mt 5, 21) 
N aw iązuje więc Zbawiciel do przepisu starozakonnego, który brzm iał: 
„Jeżeli kto zabije człowieka, poniesie śm ierć” (Kpł 24, 17). Odzwier
ciedla on troskę o spraw iedliw ość społeczną. Z przepisu tego — dla 
zapobieżenia sam osądom  i anarchii — w yłoniła się w  ciągu wieków 
insty tucja sądów krym inalnych. W czasach Chrystusa w  każdym  p ra 
w ie środowisku żydowskim istn iał trybunał złożony z 23 sędziów, 
tzw. „m ały sanhedryn”, którego kom petencji podlegały spraw y w cho
dzące w  zakres piątego przykazania. Jednak  zaraz — dla zaznacze
nia wyższości Nowego P raw a — dodaje: „A ja  w am  powiadam, że 
każdy, kto się gniewa na b ra ta  swego, pójdzie pod sąd” (Mt 5, 22a). 
Nie znosi więc Jezus cytowanego wyżej przykazania, lecz poszerza 
jego zakres i aktualizu je w  duchu miłości bliźniego.

Ale w  rozum ieniu Nauczyciela z N azaretu p ią te  przykazanie obej
m uje również słowną obrazę bliźniego. Podaje więc Jezus dwa przy
kłady takiej zniewagi, m ówiąc: ,„A kto by rzekł b ra tu  swem u: Ra- 
cha, stan ie przed Radą Najwyższą, a kto by rzekł: Głupcze, pójdzie 
w  ogień p iekielny” (Mt 5, 22bc). Pochodząc z języka aram ejskiego 
pierwsze wyrażenie, oznacza: głupi, nierozumny. O wielkości w iny 
jaką pociąga ta  obraza świadczy fakt, że grozi za nią proces przed 
najwyższym  trybunałem  żydowskim w  Jerozolim ie — przed Sanhe
drynem . Drugi obraźliwy w yraz ma w  zasadzie to samo znaczenie, 
co słowo „racha”. Izraelici uważali go jednak  za bardziej obraźliwy, 
gdyż nadaw ano m u sens 'upośledzenia umysłowego w  spraw ach re li
gijnych, czego przejaw em  m iała być bezbożność. K ara za tę obrazę 
m a już charak ter sądu  Bożego. W greckim  tłum aczeniu ew angelii — 
co nie od rzeczy będzie tu ta j przypom nieć — kara ta  określona jest 
słowem „gehenna”. W yrażaniem  tym  nazyw ano ciągnącą się wzdłuz 
południowych m urów  Jerozolimy, posiadającą bardzo strom e zbo
cza, b ib lijną dolinę Ben H innon (dziś wadi er-Rababeh). W czasach 
królew skich znajdow ał się tam  ołtarz, na k tórym  bożkowi Molocho
wi składano o fiary  z dzieci. G ehenna jest więc symbolem sądu Bo
żego i za tracen ia w piekle, będąca karą  za bałw ochw alstw o i zabój
stwo.

Kontynuując przedstaw iony wcześniej problem , Zbawiciel mówił 
dalej: „Jeślibyś w ięc składał dar swój na o łtarzu  i tam  w spom niał
byś, iż b ra t twój ma coś przeciwko tobie, zostaw  tam  dar swój na 
ołtarzu, odejdź i najp ierw  pojednaj się z bratem  swoim, a potem 
przyszedłszy, złóż d a r sw ój” (Mt 5; 23—24). Powyższe słowa pozw ala
ły zapewne słuchaczom lepiej zrozumieć Chrystusową in terpretację 
przykazania miłości bliźniego. Już Stary T estam ent mówił o koniecz
ności pojednania się z bliźnim  i przewidywał naw et możliwość przer
w ania ofiary składanej Bogu w  wypadku, jeżeli składający ją  poczu
w ał się do w iny wobec Boga. Jezus kładzie jednak  nacisk nie tylko 
na w inę zaciągniętą wobec Pana (ta ostatn ia była zawsze określona 
przez praw o starotestam entow e), ale rowm eż wobec bliźniego. N ie
nawiść — której przejaw em  jest gniew — nie tylko niszczy miłość, 
a le  prow adzi często naw et do zabójstwa. Dlatego Syn Boży sięga aż 
do jej korzeni, do serca. Wobec tego nie w ystarczy pozbyć się nie
nawiści. Miłość bowiem prowadzić w inna do pojednania się z bliź
nim, bez w zględu na to, kto jest w inny. Dopiero tak  daleko posunię
ta  miłość czyni człowieka rzeczywistym  „synem Bożym”, a składaną 
przez iniego ofiarę praw dziw ą służbą Bożą.

•
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Z nieubłaganą surowością domagał się Chrystus od swoich słucha

czy przebaczania: zawsze, dla wszystkich, zaraz, ażeby słońce nie za
chodziło nad gniewem dzieci Bożych. Przytoczone w  dzisiejszej ew an
gelii napom nienia Zbawiciela nie straciły nic n a  aktualności. Bowiem 
współczesny św iat — skłócony jak  chyba nigdy przedtem  — pełen 
jest .nienawiści. Zwaśnione są między sobą narody, poróżnieni wyz
naw cy Chrystusa, rozdzielone nienaw iścią społeczności rodzinne. 
Wszystko to sprowadzić może na św iat najstraszliw sze następstw a. 
Dlatego potrzebne jest obecme w zajem ne przebaczanie i pojednanie 
się wszystkich ludzi.

Obowiązek ten  przypom ina liturgia Mszy św., na początku której 
wyznajem y nasze winy wobec Boga i bliźnych, m ówiąc: „Spowiadani 
się Bogu wszechmogącemu... i wam, bracia, że zgrzeszyłem myślą, 
m ową i uczynkiem ”. Zaś podczas um yw ania rąk  przez kapłana, 
pow tarzam y z Kościołem: „Um ywam  w niewinności ręce moje i ob
chodzę ołtarz Twój o Panie, ażeby godnie Twoją chw ałę śpiew ać” 
(Ps 26, 6—7a). Bowiem niewinność w ew nętrzna oraz wolność od w in 
wobec braci — których zew nętrznym  w yrazem  jest w zajem ne prze
baczanie i pojednanie — stanow i najlepsze przygotowanie do sk łada
n ia bezkrwaw ej Ofiary i uczestniczenia w  Eucharystii. Jest to rów 
nież najlepsze lekarstw o na uzdrow ienie współczesnego świata.

Takie przebaczenie i pojednanie je s t możliwe. Przykładem  tego 
może być — żyjący w XI w ieku — potomek patrycjuszowskiego ro 
du z Florencji, św. Jan  G w albert. Jako rycerz (stosownie do panu
jącego zwyczaju), m iał obowiązek pomścić śm ierć jedynego swego 
brata. I oto w  W ielki P iątek  spotkał się oko w oko z bezbronnym  
zabójcą. Już podniósł miecz, by rozpłatać nim  jego głowę, gdy wino
w ajca zawołał: „Dla miłości Chrystusa ukrzyżownego, przebacz!”
I św ięty w spaniałom yślnie darow ał m u w inę i. pojednał się z nim.

Ks. JAN KUCZEK
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Obowiązek głoszenia Ewangelii Dr Andreas Rinkel (1889—1979) 
Arcybiskup Utrechtu 
w latach 1937—1970

Jezus Chrystus, zapow iadając swoją mękę 
i śmierć, m ówił: „gdy z ziem i zostanę pod
niesiony, przyciągnę w szystkich  do siebie” 
(J 12, 32). Przed śm iercią m odlił się do Ojca 
nie tylko za otaczających Go niewielu ucz
niów, ale także za tych, którzy uw ierzą w 
Niego, dzięki ich słowu. „A nie tylko  za nim i 
proszę, ale i za tym i, k tórzy dzięki ich słowu  
będą w ierzyć w e M nie” (J 17, 20). Odchodząc 
z tego św iata, nakazał apostołom, by naucza
li wszystkie narody, ucząc je  zachowywać 
wszystko to, co im przekazał. „Idźcie więc i 
nauczajcie w szystkie  narody, udzielając im  
chrztu w  im ię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. 
Uczcie je  zachowyw ać wszystko, co wam  
przekazałem . A  oto Ja jestem  z w am i przez  
w szystkie  dni, aż do skończenia świata" 
(Mt 28. 19—20). Św. Łukasz zaś podaje, że 
Jezus ukazawszy się sw ym  uczniom po 
zm artw ychw staniu, powiedział: „To są moje 
słowa, które m ów iłem  do was, będąc jeszcze 
z wami: W szystko m usi się spełnić, co napi
sane je st o m nie w  prawie M ojżeszowym, u 
Proroków i w Psalmach. W tedy oświecił ich 
umysł, żeby rozum ieli Pismo i rzekł do nich: 
Tak jest napisane: M esjasz będzie cierpiał 
i trzeciego dnia powstanie z m artw ych; w 
im ię Jego głoszone będzie nawrócenie i od
puszczenie grzechów w szystk im  narodom, po
cząwszy od Jerozolimy. W y będziecie śioiod
kam i tych  rzeczy. Oto ja ześlę na was obiet
nicę mojego Ojca” (Łk 24, 44-^48).

Uczniowie Jezusa m ają więc świadczyć o 
Nim: „a m y wszyscy jesteśm y tego św iadka
m i” (Dz 2, 32). Gdy Sanhedryn najwyzszy 
trybunał sądowniczy w Izraelu, zabraniał 
Piotrowi i Janowi nauczać o Jezusie, co od
pow iadają: „nie m ożem y nie m ówić tego, co 
w idzieliśm y i słyszeliśm y” (Dz 4, 20). Sw. 
Jan  Apostoł zaczyna swój list w ten sposob: 
„Oznajmiamy i w am  to, co było od początku, 
co usłyszeliśm y o Słowie życia, co ujrzeliśm y  
naszym i oczami, na co patrzyliśm y i czego 
dotykały nasze ręce, bo życie objawiło się i 
oglądaliśmy je, w ięc dajem y świadectwo  
i głosimy wam  życie wieczne, które było u 
Ojca, a nam  zostało objawione, oznajm iam y  
i wam, cośmy ujrzeli i słyszeli, abyście i w y  
m ieli duchową łączność z nami. My zaś m a
m y duchową łączność z  Ojcem i z Jego S y
nem  Jezusem  Chrystusem ” (1 J  1, 1—3).

Naukę Jezusa Chrystusa głosili więc apos
tołowie, którzy byli św iadkam i Jego życia: 
oni Go w idzieli i słyszeli. Ale n ie  tylko apos
tołowie i ich współcześni byli św iadkam i 
Chrystusa. Słowa Jezusa: „będziecie mi

św iadkam i” odnoszą się do wszystkich Jego 
wyznawców, aż do końca św iata. Nie m ają 
oni bowiem wierzyć w  Jezusa, który żył 
kiedyś na ziemi, ale który „yjczoraj i dziś, 
ten sam  także na w ieku” (Hbr 13, 8), żyje w  
niebie, zasiadając po praw icy Ojca i działa 
w  Kościele i na świecie. W yznawcy Jezusa 
mówiąc o Nim, mówią o tym, co sami p rze
żywali, co znają n iejako z własnego doświad
czenia. Są więc św iadkam i Jezusa Chrystusa.

Ostatecznym argum entem  prawdziwości 
św iadectw a daw anego Jezusowi i gw arancją, 
że jest ono zgodne z Ewangeiią, nie są nau 
kowe i historyczne dowody — choć i one są 
niew ątpliw ie cenne — ale Boży d ar au to ry 
te tu  udzielony Kościołowi przez Ducha Świę
tego. Swą decyzję dotyczącą stosunku w ier
nych do przepisów  praw a mojżeszowego po
dejm ują apostołowie świadomi tego daru: 
„Postanowiliśmy bowiem, Duch Św ięty i 
my...” (Dz 15, 28).

Sam Jezus Chrystus wzywał .do w iary w 
Ojca i iw siebie, jako Jego w ysłannika i Syna, 
przedstaw iał ostateczne znaczenie i konsek
w encje uznania Go lub odrzucenia, ale od
woływał się przy tym  do osobistej decyzji 
swych słuchaczy. Podobnie P io tr w dniu zes
łania Ducha Świętego wzywał zebranych w  
Jerozolim ie Żydów do uznania Jezusa za P a
na i Zbawiciela, do pokuty i przyjęcia chrztu. 
Wzywał i zaklinał. Odwoływał się jednak  do 
ich dobrej woli, do ich przekonania: „Ratuj
cie się z tego przewrotnego pokolenia”, „niech 
każdy z was ochrzci się w  im ię Jezusa 
Chrystusa”. Oni zaś do głębi wzruszeni 
,.przyjęli jego naukę” i „zostali ochrzczeni' 
(Dz 2, 14—44).

Swym uczniom, którzy m ają o Nim dawać 
świadectwo, Chrystus obiecał Ducha Bożego. 
Obiecał, że sam  będzie z nim i po wszystkie 
dni, aż do skończenia św iata. Św. P iotr po
wołuje się w  dniu zesłania Ducha Świętego 
n a  zapowiedź proroka Joala: „i będą proro
kowali synowie wasi i córki wasze... W yleję  
w owych dniach Ducha mego — i będą pro
rokowali” (Dz 2, 17—18). „Świadectw em  bo
w iem  Jezusa jest duch proroctwa” (Ap 
19. 10), czytamy w  Apokalipsie. Świadectwo, 
jak ie  dają Jezusowi Jego wyznawcy, ma swe 
źródło w Duchu Świętym, który ich ogarnia, 
tak  jak  najp ierw  napełnił samego Chrystusa, 
by „ubogim niósł dobrą nowinę” (Łk 4, 18).

Starokatolickie 
Wyznanie Wiary

(4)

Całe dzieło zbawienia, zaw arte w  tych k il
ku słowach w yznania „dla nas łudzi i dla 
naszego zbaw ienia”, zawdzięczamy Bogu w  
Trójcy Jedynem u. Potem  następuje stw ier
dzenie, że odwieczny i jednorodzony Syn Bo
ży stał się człowiekiem za spraw ą Ducha 
Świętego z M aryi Dziewicy. Stał się więc 
człowiekiem, który żył, cierpiał i um arł jak 
każdy inny człowiek, a le  który trzeciego dnia 
zm artw ychw stał. Ten najkrótszy opis historii 
zbaw ienia kończy się wspom nianym i już sło
wam i „kata tas graphas” — „według P ism a”.

Bogu w  Trójcy Jedynem u zawdzięczamy 
d w a#w ielkie dzieła: Pismo Święte i Kościół. 
Pierw sze dzieło je s t dokum entem , św iadec
twem  Magnalia Dei, w ielkich czynów Bożych. 
Drugie zaś dzieło (Kościół) jest społecznością 
tych wszystkich, którzy w ierzą w  Boga w 
Trójcy Jedynego, przez Jezusa Chrystusa zos
tali odkupieni i przez ożywiającego Ducha 
Świętego uświęceni zostaną do nowego życia, 
k tóre umożliwia nam  udział w  wiecznym 
życiu Bożym i przez to doprowadzi nas do 
naszego ostatecznego celu.

Tutaj m usim y przede w szystkim  zająć się 
kwestią P ism a Świętego i Tradycji, stano
wiącą jedno z tych czołowych zagadnień, 
które prowadziły do różnic pomiędzy powo
łanym i do Kościoła Chrystusowego^ Nie chce 
tu ta j bliżej zająć się tym i rozbieżnościami — 
jest ich niestety  zbyt dużo! Zresztą wyłowią 
się one sam e z tego, co zam ierzam  powiedzieć
0 treści naszego starokatolickiego wyznania 
wiary.

Pismo Św ięte je s t przez ludzi napisanym  
dokum entem  objaw ienia Bożego. Niektórzy 
nazyw ają Pismo Święte Objawieniem, lecz 
niesłusznie. Je st ono raczej opisanym  ob ja
wieniem, o tyle, o ile sam Bóg, z natury  
swej dla ludzi niedostępny, niepoznawalny i 
nieosiągalny sprawi, że możemy go poznać, 
znaleźć i osiągnąć dla naszego zbawienia. 
Pismo Św.ięte przedstaw ia nam  obraz św iata
1 ludzkości, które powstały z woli Boga, i 
k tóry  były przez Boga, w swoim doczesnym 
bycie, określone jako „bardzo dobre”, Poka
zuje nam  ono błędną drogę człowieka, który 
obdarzony w olną wolą — najwyższym  darem, 
przez który stał się dopiero człowiekiem i 
najwyższym  stw orzeniem  Bożym, obrał sobie 
w łasną drogę, na której Bóg stał się dla n ie
go ponownie nieosiągalny. W edług słów  św. 
Augustyna, Bóg m usiał znów sobie to ro 
wać drogę do człowieka, aby człowiek miał 
dostęp do Boga. Pismo Święte jest ludzkim 
św iadectw em  Boskich słów i czynów, stąd 
dostępne dla ludzkiego sposobu m yślenia we 
wszystkich form ach jego badania i krytyki, 
afirm acji i negacji. A le m im o to, Pism o Świę
te podaje Boże słowa i Boże czyny. Chociaż 
świadectwo to zaw arte jest w nieudolnym 
słowie ludzkim, jednak  to Bóg sam o sobie 
świadczy. To Święty Duch Boży daje o sobie 
świadectwo poprzez wszystkie w ieki i wobec 
każdego z osobna, tchnąc w  m artw e litery 
ożywczego Ducha.

A więc życie Kościoła w ypływ a ze źródła 
Pism a Świętego, w  którym  Bóg przem awia 
przez Ducha Świętego. Dlatego Pismo Święte 
jest niezaprzeczalną podstaw ą całego chrześ
cijaństw a. Kościół tylko wówczas jest Koś
ciołem Bożym i Kościołem Chrystusowym, 
jeśli z Pism a Świętego czerpie swoją wiedzę, 
w nim  znajduje sw oją w iarę i z niego poz
naje sw oje życie łaski.

(cdn)Sw. Paw eł naucza w Rzym ie
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W sobotę, dn ia 5 m aja br., w  sali kated ralne j Sw. Jan a  w  Toron
to (Kanada) odbył się K oncert Zjednoczonych Chórów Diecezji K a
nadyjskiej poprzedzony Zjazdem i  wyboram i nowego Zarządu na 
la ta  1984—1986. Na kilkadziesiąt m inut przed K oncertem  salę kate
d ralną  zaczęli w ypełniać miłośnicy m uzyki i śpiewu, członkowie po
szczególnych chórów biorących udział w  koncercie oraz zaproszeni 
goście z Toronto i  okolicy. Punktualn ie o godz. 19.00 rozpoczęła się 
oficjalna część koncertu. Odśpiewano hym n K anady i Polski, a  n a 
stępnie p. Feliks Kawecki, jako przewodniczący K om itetu P arafii 
pw . Sw. Ja n a  w  Toronto, serdecznie pow itał przybyłego na tę  oko
liczność ordynariusza diecezji kanadyjskiej, b iskupa dra Józefa N ie
ma ńskiego, księdza seniora Zbigniewa Pióro z Hamiltonu, ks. Mie
czysława Klekota, proboszcza parafii w  W elland, Ont. oraz w szyst
kich, k tórzy  przybyli z  bliska i z daleka do Torontońskiej Parafii, 
aby wzdąć osobisty udział w  dorocznym Koncercie Zjednoczonych 
Chórów Diecezji K anadyjskiej.

Po oficjalnym  pow itaniu, jako pierw szy w ystąpił Chór im. F ryde
ryka Chopina przy parafii pw. Sw. Krzyża w  M ontrealu, Quebec, 
którego dyrygentem  jest p. S tefania Kaźm ierska. Chór w ykonał czte
ry  utwory, k tóre publiczność nagrodziła rzęsistym i oklaskam i. Były 
to : 1. „P iękna nasza Polska ca ła” — au to r nieznany. 2. „Hej tam  w 
dolinie” — S. Hadyna. 3. „Żołnierska piosenka” — m uzyka T. Radzik, 
słowa A. Hosper, 4. „W iosna i zam ek” — m uzyka B. Smiechowski. 
Jako drugi- w ystąpił chór parafii pw. Świętej Trójcy w  Hamiltonie, 
k tóry  przyjął od daw na nazwę „Ju trzenka”. D yrygentem  owego chó
ru  jest p. W anda W łodarska. Chór w ykonał rów nież piękne trzy 
utw ory, które publiczności na pew no się podobały, gdyż każdy

Chór im. St. M oniuszki z Toronto

nagradzała oklaskam i. Były to: 1. „M azur” — kompozycji P. Maszyń- 
skiego do słów  M arii Konopnickiej. 2. „W iązanka m elodii” — róż
nych kompozytorów, a) „Oj ziemio, ty  ziemio”, b) „Podkóweczki d a j
cie ognia , c) „Hejże ino. fijołeczku leśny, d) „Szła K asieńka po w o
dę”, e) Taniec 3. „Z p ieśn ią” — kompozycji M. Kotarbińskiego. J a 
ko trzeci w ystąpił chór przy parafii pw. Sw. Szczepana M ęczennika 
w  Oaikville, którego dyrygentem  jest p. Joan Kolt. Chór wykonał 
dw a utw ory: 1. „Flowers of Polarad” — aranżacji p. W. Belland i 2. 
„Na łące” — z krakowskiego. Po Oakville m iejsce na scenie zajął 
Chór im. St. Moniuszki przy  parafii katedralnej w  Toronto, którego 
dyrygentem  jest p. Robin N iem inska Machoń, a  akom paniatorem  p. 
R ichard Mullen. Chór w ykonał 3 utw ory: 1. „Dziś do Ciebie przyjść 
n ie  mogę” — harm onia i opracowanie M arian Sawa. 2. „Ave M aria”
— z repertuaru  Filipinek. 3. „K raj rodzinny, m atki m ej” — z reper
tua ru  Zespołu Pieśni i Tańca „Biały Orzeł” w  Toronto. Te dw ie os
ta tn ie  piosenki w yw arły ogrom ne w rażenie na słuchaczach i n a  pe
wno bardzo się wszystkim  podobały, gdyż oklaski jak ie  zgotowano 
chórzystom świadczyły o tym, że chór w ykonał je  pięknie i z nale
żytym przygotowaniem.

Końcowym punktem  K oncertu był występ Zespołu Pieśni i Tańca 
„Biały Orzeł” z Toronto, k tórym  kierp ją  państw o Dubiccy. Zespół 
wykonał w iązankę różnych tańców w oparciu o różne m elodie po
szczególnych regionów Polski. I tym  razem  oklaskom nie było końca.

Po w ystępach poszczególnych chórów i Zespołu „Białego O rła” z 
Toronto, przem ówił do wszystkich ksiądz biskup Ordynariusz, dr J. 
Niemiński, podkreślając duży w kład pracy, czasu i w ysiłku poszcze
gólnych chórów, dyrygentów  i tych, którzy swym śpiewem  uśw iet
n ia ją  niedzielne nabożeństw a w naszych św iątyniach. Pani S. Kaź-

Od lew ej siedzą: ks. senior Z. Pióro, ks. b iskup dr J. N iem iński, 
przew odniczący K om itetu Parafialnego w Toronto 

p. Feliks K aw ecki, ks. M. Klekot

m ierska również, jako przewodnicząca Zjedn. Chórów w  Kanadzie, 
w  swym  krótkim  przem ów ieniu podziękowała wszystkim Chórom 
i uczestnikom  Koncertu za udział i pomoc w  zorganizowaniu jego, 
a następnie w spólnie z Księdzem Biskupem O rdynariuszem  dokona
ła w ręczenia „Dyplomów uczestnictw a” poszczególnym chórom, a  ta k 
że Zespołowi Pieśni i Tańca „Biały Orzeł” z Toronto. Serdeczne sło
wa podziękowania wyraziła także przewodnicząca chóru torontońskiej 
parafii, p. W. Paprocka, zapraszając w szystkich po koncercie 
na sm aczną kolację i zabawę taneczną przy dźwiękach orkiestry 
„Oasis". K oncert zakończono wspólnym  śpiewem Hym nu PNKK „Ty
le la t my ci o P anie”.

M uzyka i śpiew towarzyszą człowiekowi od kołyski aż do grobu, 
przy pracy i w  czasie odpoczynku, w  radosnych i sm utnych chwilach. 
W szystkie ludy na etapie ku ltu ry  pierw otnej w ierzyły w  uzdraw ia
jącą siłę muzyki, a dźwięki poszczególnych instrum entów  służyły im  
do celów leczniczych. Czynne upraw ianie muzyki i śpiewu w yw iera 
dobroczynny w pływ  na rozwój fizyczny, szczególnie system nerw o
wy, co w ciąż podkreślają w ybitni lekarze, stosując m uzykę i śpiew 
jako środek terapeutyczny. Śpiew przyczynia się również do rozw o
ju  w ładz psychicznych, wzbogaca wyobraźnię, rozw ija pamięć, m y
ślenie, uczy koncentrow ać uwagę, w pływ a na kształtow anie postaw 
i wolę człowieka. „Gdybym raz jeszcze m iał przeżyć sw oje życie — 
pisze K. D arw in — nakazałbym  sobie zasadę, co najm niej raz  w ty 
godniu przeczytać choć trochę poezji i posłuchać muzyki, śpiewu: 
może w  ten sposób pew ne części umysłu, teraz skostniałe, pozostały
by czynne dzięki ich aktyw ności”.

Każde pokolenie ma praw o swoim językiem chwalić Boga, szukać 
z Nim kontaktu, przeżywać religię na swój sposób.

Niech pieśni i utwory muzyczne pomogą nam  spotkać się z Bogiem 
w  Słowie i Eucharystii, w  m odlitw ie i kontem placji, niech u łatw ia 
nam  odkryw anie Jego śladów w  przyrodzie i we w łasnym  życiu, 
niech nas nauczą widzieć Boga w  drugim  człowieku.

Ks. M. KLEKOT 
(Kanada)

Dyrygenci i przedstawi
ciele Chórów odznacze
ni dyplomami uczestni
ctwa w Koncercie
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Słowa te, w ypow iedziane przez Sokratesa (470—399 p.n.e.) nie 
daw ały spokoju w ielu  w ybitnym  umysłom n a  przestrzeni wieków.

C Z Ł O W I E K .  K i m  j e s t ?  J a k i  j e s t ?  D o k ą d  z m i e 
r z a ?  Ustawiczne py tan ia o istotę i sens życia, o  istotę i sens 
człowi eczeństw a.

Czy jest „m iarą w szystkich rzeczy”, jak  chciał tego Protagoras 
z Abdery, w  czasach na długo poprzedzających erę (484—404 
p.n.e.), czy też „m yślącą trzciną”, do końca zachow ującą świado
mość przewagi wszechśw iata (Pascal). Jeśli tak, cóż m u zatem  
pozostaje? Co jest prawem , a co obowiązkiem ? Zapalenie i p rze
kazanie Prom etejskiego ognia — sym bolu panow ania nad m ate
rią  i w ielkości niezależnego rozumu, poznanie poprzedzone ciąg
łym  poszukiwaniem  praw dy, a może w  m yśl nauld  św. A ugusty
na „poznanie Boga i duszy, nic w ięcej” ? K ażda z tych dróg s ta 
nowi jedynie cząstkę prow adzącą do  sam orealizacji człowieka, 
każda m oże okazać się  kluczem do otw arcia egzystencjalnej za
gadki, a le  każda z nich stw arza jednocześnie prawo, a może ko
nieczność i nieuchronność w yboru na k tó ry  skazany jest c z ł o 
w i e k ,  bowiem, „uczyniwszy na w ieki wybór, w  każdej chwili 
w ybierać m uszę”.

(JERZY LIEBERT) 
„Jeździec”

Człowiek praw ie zawsze odrzuca p ierw szą ofertę innego człowie
ka, bez względu na to, czego ona dotyczy.

Niewielu z nas potrafi znieść dobrobyt. 
Innych ludzi, rzecz jasna.

Jedną z w ielu teorii je s t ta, że serca ludzkie na całym  świecie, 
bez w zględu na rasę, są bardzo do siebie podobne.

Człowiek jest jedynym  Niewolnikiem  
i jedynym  zwierzęciem, k tóre zniew ala inne.

Człowiek jest jedynym  zwierzęciem, k tóre posiada Zmysł M oral
ny. Je st to  właściwość, dzięki której może w yrządzić zło. Nie 
może bowiem być złego czynu bez obecności zła w  świadomości 
tego, k tóry  go dokonuje.

Istn ie ją  trzy  rodzaje ludzi zwykli, w ybitni i lunatycy.

(MARK TWAIN)

Człowiek czyni wszystko, by go lubiano, i uczyni wszystko, by mu 
zazdroszczono.

Istn ie ją  ludzie zdolni do szlachetnych i bohaterskich czynów, 
z w yjątkiem  jednego: nieopow iadania o swym  szczęściu n ie
szczęśnikom.

Bogaci n ie  dbają o nikogo, tylko o siebie; jedynie biedni w spół
czują biednym  i pom agają im.

Człowiek jest czymś w  rodzaju  British M useum ułomności i upo
śledzeń.

Człowiek, który ostentacyjnie obnosi się ze sw ą skromnością, 
przypom ina posąg z listkiem  figowym.

Często się zdarza, że człowiek, który n ie  iest w  stan ie powiedzieć 
kłam stw a, w yobraża sobie, iż najlepiej potrafi je  ocenić.

Gdy ludzie nas nie szanują, jesteśm y głęboko urażeni; lecz w  głę
bi serca, żaden człowiek nie ma zbyt wielkiego dla siebie sza
cunku.

(MARK TWAIN)

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA lB57>
w opracowaniu bpa M. RODEGO

R
czyli Kościołów Prawosław nych, odnośnie do św iadczeń i 
prerogatyw  na ich rzecz, oraz przyznania im  w ykonyw ania 
w ładzy w  zakresie spraw  nie należących do w ładzy poli
tycznej, np. obsadzanie stanow isk kościelnych, pobieranie w 
niektórych przypadkach dochodów z beneficjów  kościelnych, 
itd.

Regalizm — (->- regalia) — to głównie znowu w  XV III w. 
i X IX  w. też wśród państw  chrześcijańskich, katolickich — 
prąd  umysłowy, dowodzący słuszności i konieczności podpo
rządkow ania wszystkich spraw  kościelnych, z w yjątkiem  
domeny spraw  ściśle dotyczących w ykonyw ania kultu, i 
samej doktryny, zwłaszcza dogmatyki, w ładcom  świeckim, 
czyli i w  dużej m ierze już p rak tyka tychże w ładców poli
tycznych, chrześcijańskich i katolickich, w tym  rów nież 
praw osławnych, faktycznie treść tych poglądów rea lizu ją
cych, np. cesarz austriacki, Józef II (~> józefinizm ; również, 
chociaż w nieco innym  ujęciu i zakresie -* cezaropapizm) 
i in.

Reguła zakonna — to daw niej (do ok. XVI w.) ogół p rze
pisów ustalonych przez zakonodawców a zatw ierdzanych 
przez papieży, później zaj_ i współcześnie podstaw ę praw ną 
-► zakonu czy zakonów stanow ią tzw. konstytucje zakonne, 
aprobow ane oczywiście, jeśli idz ie-o  Kościół Rzym skokato
licki, przez -*■ S to licę ' Apostolską, inaczej u ję te  jest i zor
ganizow ane życie zakonne w  autokefalicznych Kościołach 
Prawosław nych.

Reichenberger A ndrzej — (ur. 1770, zm. 1855) — austriacki 
ks. rzym skokatolicki, autor m.in. książki p t.: Das Leben  
Jesu fu r  die Jugend  (1825), czyli Zycie Jezusa  — dla m ło
dzieży.

Reid Tomasz — (ur. 1710, zm. 1796) — szkocki filozof, d u 

chowny, uw ażający zdrow y rozsądek (Common sense) za 
główne źródło poznaw ania podstawowych praw d, in te re
sujących człowieka.

Reimarus H erm an Sam uel — (ur. 1694, zm. 1768) — n ie 
miecki filozof, propagujący -> deizm  racjonalistyczny i 
w ystępujący zdecydowanie przeciw  — panteizm ow i i -* 
m aterializm ow i. Je st autorem  m.in. książki p t . : Apologie 
oder Schutzschrift filr die verniin ftigen Verehrer Gottes, 
czyli Apologia albo Obrona rozum nych  czyli rozum iejących, 
myślących, itd.) czcicieli Boga.

Reinhard Franciszek — (ur. 1753, zm. 1812) — niem iecki te 
olog protestancki, autor bardzo w ielu  kazań i pięciotomo- 
wego dzieła: C hrześcijańska teologia m oralna.

Reinhold Jerzy — (ur. 1861, zm. 1938) — austriack i ks. 
rzym skokatolicki, profesor zw. uniwers. w  W iedniu. Jest 
autorem  kilku dzieł, spośród których tu  należy wymienić 
następujące: Die Streitfrage iiber die physische oder mora- 
lische W irksam keit der Sakram ente  (1899), czyli Sporne 
zagadnienie dotyczące fizycznej lub m oralnej skuteczności 
sakram entów ; Das W esen des Christentums... (1901), czyli 
Istota chrześcijaństwa  (przeciw staw ienie się podobnej książ
ce H arnacka); Die W elt ais F iihrerin zur G ottesheit (1902), 
czyli Św ia t jako przew odniczka do bóstwa; Die Gottesbe- 
weise und ihr neuster Gegner (1902), czyli Dowody istnienia  
Boga i ich najnow si przeciw nicy; Theologia fundam entalis  
(1905), czyli Teologia fundam entalna; Der alte und der 
neue Glaube (1908), czyli Stara i nowa wiara.

Reinkarnacja — (łac. re =  ponownie, znow u; incarnatio  ~  
wcielenie) — to po polsku ponowne po śm ierci człowieka 
w cielanie się jego duszy, czyli jej przechodzenie w inne is-
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Z  zagadnień 
etyki 

chrześcijańskie,
Pamiętaj, 

abyś dzień 
święty święcił!

O m aw ianie trzeciego przy
kazania Dekalogu należy za
cząć od podania tego praw a 
w  pełnym  brzm ieniu, gdyż 
użyty w  tytule katechizm owy 
skrót zuboża treść, k tórej bo
gactwo m amy zam iar poznać. 
Pełny tekst trzeciego przyka
zania podaje Księga Wyjścia 
w  rozdziale 20: ..Pam iętaj,
abyś dzień św ięty święcił, 
dzień szabatu. Sześć dni masz 
pracow ać i w ykonywać sw oje 
zajęcia, lecz dzień siódmy jest 
szabatem  na cześć Jahw e, te 
go Boga. Nie wolno w tedy 
wykonywać żadnego zajęcia 
ani tobie, ani tw em u synowi 
ani córce, ani słudze, czy słu
żebnicy, ani bydlęciu ani ob
cemu, k tó ry  przebyw a w obrę
bie twoich bram . Jahw e bo
wiem uczynił w  sześciu dniach 
niebo i ziemię, m orze i to 
wszystko, co jest w  nich, a 
odpoczął w  siódm ym dniu. 
Dlatego pobłogosławił Jahw e 
dzień szabatu i uczynił go 
św iętym ”.

W spomniałem, że skrót k a 
techizmowy zuboża w ielką 
treść przykazania. Chociaż ten 
skrót zaw iera najważniejszy 
elem ent, a m ianowicie ko
nieczności św ięcenia dnia Bo
żego, to jednak  pom ija całe 
bogactwo argum entów  uzasad
niających potrzebę istnienia 
dnia świętego. Opuszcza też 
jakże w ażny problem  pracy. 
P roblem atykę trzeciego przy
kazania Dekalogu podzielimy 
sobie n a  trzy  porcje. Dziś 
prześledzim y pow stanie i roz
wój dn ia świętego, zaś kolej
ne odcinki poświęcim y obo
wiązkom  duchowym  w n ie
dziele i św ięta oraz Bożemu 
praw u  pracy i odpoczynku.

Dwa pierw sze p raw a  D eka
logu dom agają się od ludu 
czci należnej Bogu i temu 
wszystkiem u, co Boga określa 
i Jem u w  sposób w yjątkowy 
służy. Odnosi się to szczegól
nie do świętego Im ienia. W ie
my, że są św ięte przedm ioty 
osobjr i miejsca. Pozostało o
sta tn ie  ogniwo potrzebne do 
kultu, a mianow icie czas. 
W łaśnie to ogniwo zostaje o
kreślone w  trzecim  przykaza
niu Dekalogu. Jest n im  sza
bat, czyli dzień święty. W 
świetle dekalogu dniem  św ię
tym  jest siódmy dzień tygod
nia, czyli sobota. Chrystus 
święcił sobotę. Do dnia dzi
siejszego sobotę uw ażają za 
dzień św ięty wyznawcy religii 
Mojżeszowej i n iektóre Koś
cioły chrześcijańskie, a szcze
gólnie A dwentyści Dnia Siód
mego. D om agają się oni od 
całego chrześcijaństw a. by 
wróciło do św ięcenia szabatu. 
U w ażają niesłusznie, że łam ie
my praw o szabatu święcąc 
niedzielę. Chrześcijanie bo

w iem  w swej większości nie 
znieśli dnia świętego, lecz 
przenieśli go z soboty na n ie
dzielę, zachow ując sześcio
dniow y tydzień pracy  i siód
my dzień jako dzień Boży. 
Dlaczego tak  uczyniono?

Uczniowie C hrystusa zrobi
li to z dwóch powodów. Po 
pierw sze: chcieli się oddzielić 
od wrogiej im synagogi ży
dowskiej, a po drugie uw aża
li, że upow ażnił ich do św ię
cenia niedzieli sam  Mistrz, 
Jezus Chrystus, k tóry  w łaśnie 
w tym  dniu zm artw ychw stał! 
P ięknie ten fak t podkreśla ję 
zyk rosyjski, określający n ie
dzielę jako ,,woskresienije”, 
czyli zm artw ychw stanie. N az
w a łacińska niedzieli podkreś
la, że jest to „Dzień P ana”. 
Pism o święte poucza, by we 
wszystkich spraw ach spornych 
dbać nie o literę, lecz o du
cha. Tak jest również z sza
batem . Sam Pan Jezus pod
kreśla, że szabat jest dla czło
wieka, a nie człowiek dla sza
batu! Szczegóły dotyczące spo
sobów święcenia dnia św ięte
go w yjaśnia Kościół. Kościół 
m a też praw o ustanaw iania 
specjalnych św iąt kościelnych, 
a Państw o dni wolnvch od 
pracy i św iąt cywilnych. N ie
dziela obowiązuie wszystkich,

natom iast św ięta mogą być o
bowiązujące i nieobowiązują- 
ce.

U nas w  Polsce z woli Koś
cioła i P aństw a obowiązują 
następujące dni święte, poza 
tymi, k tóre stale przypadają 
w  niedzielę: Nowy Rok, Po
niedziałek W ielkanocny, Św ię
to Pracy, Boże Ciało, Święto 
Odrodzenia Polski, Wszystkich 
Świętych, Boże N arodzenie i 
Święto Szczepana. Je st jeszcze 
cały szereg innych św iąt koś
cielnych i państwowych, k tó
re są dniam i powszechnej p ra 
cy.

Rok kościelny zna też inne 
czasy święte. W szerszym zna
czeniu takim  czasem świętym 
jest W ielki Post, jubileusz, 
misje czy rekolekcje para fia l
ne, dzień patronalny  świątyni
— zw any „odpustem ”, a dla 
konkretnych rodzin: I K om u
nia dziecka, ślub, Chrzest, 
im ieniny i pogrzeb.

Jak  czcić, czyli święcić dni 
święte, zwłaszcza każdą n ie
dzielę i w ielkie Św ięta zw ią
zane z pam iątkam i naszego 
zbawienia, przypom nim y so
bie w następnej gawędzie. Za
powiedzią niech będzie frag 
m ent w iersza J. Kasprowicza 
(1860-1926), poświęcony cza
som świętym :

„B iją dzwony, trza święcić niedzielę 
Trza iść na Mszę, uczcić nakaz Boży 
Biją dzwony, chrzciny, czy wesele,
Dni krzyżowe i serce się trwoży....
Grady, susze ... Iza i strach się mnoży 
Od powietrza, głodu, ognia, wojny,
Chroń nas Ojcze, daj nam czas spokojny”

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA T E O L O G IC Z N A  18531

toty, wyższe czy niższe, zależne to jest od stanu  jego duszy, 
szerzej — jakości jego poziomu jego życia — w chwili, w 
naszym potocznym znaczeniu i rozum ieniu, śm ierci. Tc 
ponowne, owszem i ew entualnie w ielokrotne w cielanie się 
duszy ludzkiej, przyjm ow ały i p rzy jm ują różne religie, sys
tem y filozoficzne i teozoficzne. zwłaszcza Wschodu, nato
m iast chrześcijaństw o poglądu tego, czy w iary  tej, nie p rzy j
m uje — m atem psychoza; . palingeneza).

R einke W awrzyniec — (ur. 1797, zm. 1879) — niemiecki 
ksiądz rzym skokatolicki, profesor zw. egzegezy St. Testa
m entu, autor w ielu dzieł, spośród których tu  należy w y
m ienić następujące: Die W eissagung von der Jungfrau und 
vom  Im m anuel Jes. VII, 14—16 (1848), czyli Przepowiednia
o Pannie M aryi i Em anuelu według Iz. VII,  14—16; Die 
W eissagung Jakobs, I Mos. XLI X ,  8—12 (1849), czyli Przepo
wiednia Jakuba według I księgi M ojżeszowej (Ks. Rodzaju) 
XLIX, 8—12; Die m essianischen Psalm en  (1857—1858: 2 to
my), czyli Psalm y m esjańskie; Die m essianischen Weissa- 
gungen bei den grossen und kla inen Propheten des A lten  
Testam ents  (1859—62; 4 tomy), czyli M esjańskie przepo
w iednie w ielkich  i m ałych proroków St. Testam entu.

Reinke W awrzyniec — (ur. 1829, zm. 1898) — niem iecki te 
olog, autor m.in. trzech następujących książek: Die Schop- 
fung der W elt (1859), czyli Stw orzenie świata; Der Protest- 
antism us im  O rient (1866), czyli P rotestantyzm  na W scho
dzie; Die Juden im  19 Jahrhunderte  (1866), czyli Żydzi tu 
X IX  w ieku.

Reinkens Józef H ubert — (ur. 1821, zm. 1896) — w pierw  
od 1848 roku niem iecki kapłan  rzym skokatolicki, w krótce 
doktor teologii, od 1850 r. docent, od 1853 r. profesor nad 
zwyczajny, a od 1857 roku profesor zwyczajny w  zakresie

historii Kościoła na W ydziale Teologicznym U niwersytetu 
we W rocławiu. W krótkim  czasie zdobył uznanie jako pro
fesor, jako kaznodzieja, jako działacz kościelny. Głośnym 
jednak  i sław nym  stał się począwszy od 1870 roku, czyli 
od soboru w atykańskiego I jako przeciw nik dogm atu c 
nieomylności papieża, jako następnie pierwszy biskup sta 
rokatolicki i jako autor w ielu artykułów , książek, dzieł. 
Kiedy rozpoczęła się w Kościele Rzym skokatolickim  dys
kusja  nad zagadnieniam i nieomylności papieża i jego p ry 
m atu jurysdycyjnego, a zwłaszcza po ogłoszeniu tych poglą
dów w  ujęciu dogmatycznym, czyli jako praw dy wiary, 
ks. prof. d r  Józef Reinkens w ziął w raz  z  innym i obok -»• 
ks. prof. dr. I. DOllingera bardzo czynny udział: w pierw  
w kam panii w celu niedopuszczenia do ogłoszenia tego dog
matu, a kiedy to nastąpiło, w walce przeciw  przyjęciu jego 
treści. W krótce też po ogłoszeniu tego dogm atu ks. prof. 
Reinkens został zasuspsndow any (1870), a w  1872 roku eks- 
kom unikowany. W 1873 roku, już odpowiednio liczni i zor
ganizowani, * starokatolicy niemieccy w ybrali go swoim 
pierwszym  biskupem ; sakry biskupiej udzielił m u w  Rot
terdam ie biskup Deventer, Heykamp. Jako biskup staro- 
katolicyzm u tak  odnośnie do jego organizacji, jak  i ujęcia 
doktrynalnego, a rów nież w  zakresie ustalania m etod i ich 
realizacji w ychow ania i kształcenia kleryków  i kapłanów  
starokatolickich. Szeroka i gorliw a działalność kościelna 
i ściśle biskupia nie uniem ożliw iła m u jednak  kontynuow a
nia pracy publicystycznej i naukowej. Jest autorem  wielu 
pozycji: broszur, książek, rów nież listów  i w niektórych tych 
w ydaw nictw ach sprecyzował też to, co się stało kw in te
sencją starokatolicyzm u obok oczywiście osiągnięć w  tym 
zakresie i innych działaczy i uczonych starokatolickich.

Do najw ażniejszych drukow anych p rac teologicznych ks. 
bp. prof. dr. J. Reinkenesa m.in. należą następujące pozycje: 
De Clemente A lexandrino liber (1851), czyli O Klem ensie
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EKUMENIZM 
W IRLANDII PŁN.

Rzym skokatolicki arcybis
kup Liverpoolu, Derek Wor- 
lock i jego anglikański kole
ba w urzędzie, bp David 
Siieppard złożyli wspólna., 
dw udniow ą w izytę w  Irlandii 
Północnej. Jako goście rzym 
skokatolickiego prym asa I r 
landii kard. Tomasa 0 :Fiai- 
'h a  i zw ierzchnika Kościoła 
anglikańskiego Irlandii, arbp. 
Johną  A rm stronga, uczestni
czyli oni w  A rm agh i B elfa
ście w  uroczystościach eku
m enicznych w  św iątyniach 
rzym skokatolickich i ang likań
skich. Ich kazania zostały w y
słuchane przez k ilka tysięcy 
w iernych obu tradycji kościel
nych.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO

-LUTERAŃSKI

Niedawno obradow ała w 
Rzymie W spólna K om isja 
Rzymskokatolicko - L uterań- 
ska pow ołana do życia przez 
W atykan i Światow ą Federację 
Luterańską. Było to jej osta t
nie posiedzenie w  ram ach 
drugiej rundy  dialogu lu terań - 
sko-rzymskokatolickiego, k tó
ry  rozpoczął się w  1977 r. W 
okresie tym  opublikowano n a
stępujące wspólne dokum en
ty: „Eucharystia-’ (1978), „Dro
gi do jedności'’ (1980), „Kon
fesja A ugsburska — Wszyscy 
pod jednym  Chrystusem ’'
(1980), „Urząd Duchowny”
(1981), „M arcin L uter —
św iadek Jezusa C hrystusa’1 
(1983). Rzymskokatolicki
współprzewodnicząc}' K om i
sji, bp Hans M artensen 
stw ierdził: „Obecna Komisja
rozw iązuje się, ale nie d la te
go, iż uważamy, że zadanie 
zostało w ypełnione: przeciw 
nie. wszyscy jesteśm y przeko
nam  o tym, że dialog musi 
być kontynuow any i że w kro
czymy w  jeszcze bardziej de
cydującą fazę”. Z Polski w 
skład Komiisjd wchodził o. 
prof, d r Celestyn N apiórkow 
ski, z Katolickiego U niw ersy
tetu Lubelskiego

DIALOG 
ANGLIKAŃSKO 

-REFORMOWANY

W styczniu br. odbyło się 
w  Woking (Anglia) czw arte i 
ostatnie spotkanie M iędzy

----  narodow ej Kom isji Teologicz
nej Anglikańsko-Reform ow a- 
nej, utw orzonej w  1980 r 
przez A nglikańską Radę K on
su ltatyw ną i Światow y Alians 
Kościołów Reform owanych 
Jeszcze w  tym  roku ma u 
kazać się rap o rt końcowy, 
podsum ow ujący wyr ki dia
logu, prowadzonego m.in. na 
tem at: „Kościół a Królestwo 
Boże, niezasłużona łaska Bo- 
"ża, rodzaje urzędu kościelne
go”.

NAGRODA 
IM. KAJA MUNKA

P rezydent Światowego
A liansu Kościołów Reform o
wanych ks. A llan Boesak, zo
sta ł odznaczony przez Radę 
Ekum eniczną Danii nagrodą 
im. K aja M unka. M unk, duń 

ski pastor lu te rańsk i i pisarz, 
znany ze swego sprzeciw u 
wobec hitleryzm u, zam ordo
w any został przez gestapo. W 
swym przem ów ieniu podczas 
uroczystości ks. Boesak o- 
swiadczył, że postaw a Munka 
jest bardzo bliska czarnym 
chrześcijanom  w ystępującym  
przeciw  rasistow skiem u re 
żimowi w  Afryce Południow ej, 
gdzie ks. Boesak jest duszpa
sterzem  uniw ersyteckim . „Jed
ną z najw ażniejszych rzeczy, 
jakich nauczyłem się od K aja 
M unka, jest świadomość, żc 
nie trzeba się bać oddać sw e
go życia za słuszną spraw ę’’
— powiedział ks. Boesak.

SPOTKANIE 
W KOSZALIŃSKO 

—SŁUPSKIM 
ODDZIAŁ" ri lF

Z inicjatyw y Koszalińsko- 
-Słupskiego Oddziału Polskiej 
Rady Ekum enicznej odbyło się 
w S łupsku spotkanie z bpem 
JeremiaLzem, ordynariuszem  
diecezji w rocławsko-szczeciń
skiej K 'r : io ła  P raw osław ne
go. Poś .ęcone ono było u- 
bieglorocznej sesji Światowej 
R a iy  Kościołów, w  której bp 
Jerem iasz uczestniczył jako 
delegat PRE. Przedstaw iając 
przebieg obrad, bp Jerem iasz 
zwrócił uw agę na ich donio
słe znaczenie, w ykraczające 
poza środow iska chrześcijań
skie. P rzypom niał m.in., że w 
obradach uczestniczyli obser
w atorzy w ielkich religii św ia
ta, buddyzmu, islam u i ju 
daizmu. W ożywionej dyskusji 
zwracano uw agę na koniecz
ność kontynuow ania ruchu e 
kumenicznego. Mówiono także
o roli i zadaniach PRE w  dzie
le budowy pokoju i sp ra 
wiedliwości oraz poruszono 
spraw y postaw  ludzi w ierzą
cych n a  tle obecnej sytuacji 
społecznej w  kraju . W spot

kaniu  prowadzonym  przez 
przewodniczącego koszalińsko- 
-słupskiego oddziału PRE 
ks. M ieczysława O strow skie
go wzięli udział duchowni 
Kościołów: polskokatolickie-
go, ewangelicko- m gsburskie- 
go, metodystyczr: ego, bap ty 
stów oraz kilku księży rzym 
skokatolickich.

PRZEDSTAWICIELE
KOMISU KONTAKTÓW 

PliE i EKD 
U MIN. A. ŁOPATKI

K ierow nik Urzędu do Spraw  
W yznań min. Adam  Ł opat
ka przyjął 4 m aja br. człon
ków Komisji K ontaktów  Pol
skiej Rady Ekum enicznej i 
Rady Kościołów Ewangelickich 
RFN (EKD) z ks. bpem  dr 
H elm utem  Hildem, w iceprze
wodniczącym  EKD i zw ierz
chnikiem  Kościoła ew angelic
kiego H essen-N assau oraz ks. 
bpem  d r Heizem  von K elle
rem, zw ierzchnikiem  Kościoła 
luterańskiego W irtem bergii. 
Obecny był ks. bp Janusz Na- 
rzyński, prezes Polskiej Rady 
Ekum enicznej, zw ierzchnik 
Kościoła Ew angelicko-A ugs
burskiego w  PRL oraz inni 
członkowie tej komisji.

Min. A. Ł opatka wysoko o
cenił prace i osiągnięcia Ko
m isji K ontaktów  PRE-EKD, 
którym  niezm iennie przyśw ie
ca w ażny cel — budow anie 
porozum ienia pomiędzy n aro 
dam i Polski i RFN i norm ali
zacji stosunków  pomiędzy o
bydwom a państw am i.

LUTERANIZM 
W DIALOGU

K om itet Wykonawczy Św ia
towej Federacji L uterańskiej 
zalecił dalsze rozszerzenie 
stosunków  ze W spólnotą Koś
ciołów Anglikańskich. Z aak
ceptował powołanie W spólne

go K om itetu anglikańsko-lu- 
terańskiego, którego zadaniem  
będzie koordynacja kontaktów  
między przedstaw icielam i obu 
wyznań na różnych płaszczyz
nach. K om itet W ykonawczy 
ŚFL w ysłuchał też inform acji
o innych dialogach prow adzo
nych przez Kościoły luterań- 
skie. W tym  roku odbędzie 
się ostatnie posiedzenie w ra 
m ach dialogu luterańsko-m e- 
todystycznego. Dialog lu terań- 
sko-praw osław ny znajduje się 
jeszcze w  fazie w stępnej. Ko
m itet wykonawczy w ypow ie
dział się za rozpoczęciem no
wej, trzeciej rundy  rozmów 
Iuterańsko - rzym skokatolic
kich, a  także za podjęciem 
dialogu n a  płaszczyźnie św ia
towej z reform ow anym i i bap
tystam i.

NABOŻEŃSTWO
RZYMSKOKATOLICKO

—PRAWOSŁAWNE

W Drohiczynie i Hajnówce 
zostały odpraw ione wspólne 
nabożeństw a ekum eniczne 
przedstaw icieli Kościoła Rzym
skokatolickiego i Kościoła 
Prawosław nego. W rzym sko
katolickiej prokatedrze u ro 
czystą Mszę św. celebrował 
bp W ładysław  Jędruszuk, a 
hom ilię wygłosił ks. proboszcz 
Jerzy  Bogusiak. Tego też dnia 
odbyło się nabożeństwo w 
cerkwi, na którym  śpiewał 
chór młodzieży praw osław nej 
z Białegostoku. Podobne n a
bożeństw a odbyły się w  Haj-- 
nówce — najp ierw  w  św iątyni 
rzym skokatolickiej, a później 
w cerkwi. Uczestniczyli w 
nich miejscowi duchowni i 
w ierni obydwni Kościołów, a 
także rek to r Sem inarium  Du
chownego w Drohiczynie ks. 
dr W ładysław  Hładowski oraz 
ks. d r  M ikołaj Lenczewski z 
Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej.
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Na zaproszenie Polskiej Ra
dy Ekumenicznej, w dniach 
od 19 do 24 maja br., prze
bywał w  Polsce ks. dr GLEN 
GARFIELD W I L L I A M S ,
Sekretarz Generalny Euro
pejskiej Konferencji Kościo
łów z Genewy.

W niedzielę 20 maja br. w  
Studziankach Pancernych,
Zwierzchnik Kościoła Polsko- 
katolickiego — biskup Ta
deusz R. Majewski dokonał 
aktu dekoracji ks. dr. Glena 
Garfielda WILLIAMSA —
ZŁOTYM ORDEREM BIS
KUPA FRANCISZKA HO- 
DURA.

Przypomnijmy, iż ks. dr 
Glen Garfield WILLIAMS, 
jako oficjalny reprezentant 
Światowej Rady Kościołów 
z Genewy, w roku 1959 w to
warzystwie ks. Tadeusza R.
MAJEWSKIEGO odwiedzi!
Studzianki, kiedy probosz
czem parafii był ks. Euge
niusz WIELACHOWSKI.

Słowo Boże w  kościele parafialnym w  STUDZIANKACH PANCER
NYCH wygłosił ks. dr Glen Garfield WILLIAMS.
Obok ks. doc. dr Edward BALAKIER, który przetłumaczył słowa 
Dostojnego Kaznodziei.



Biskup Tadeusz R. 
MAJEWSKI —
Zwierzchnik Kościo
ła Polskokatolickiego 
składa ks. dr. Gleno- 
w i Garfieldowi WIL- 
LIAMSOWI gratu
lacje z okazji otrzy
mania Orderu.

Powitanie 
Gości
przybyłych
do Od lewej: p. M.Z. WILLIAMS, ks dr Glen Garfield WILLIAMS,
Studzianek p. dr Max Kramer, p. dr Lilianę Kramer, p. Irena Fuchs,
Pancernych ks. diakon Janusz Wroński.



2  cyklu:
Opowieści 
o dawnych  
gdańszczanach

i

Siostry
CZYŻEWSKIE

Było ich cztery — Wanda, 
Bronisława, M aria, Jadw iga
— i każda zasłużyła się w 
walce o polskość pod zaborem  
pruskim . W pierwszych latach 
naszego stulecia nazwisko pa
n ien  Czyżewskich wym aw iali 
Polacy w  Gdańsku z uzna
niem  i przejęciem , policja n ie
miecka zaś z iry tacją  i gnie
wem.

Pochodziły z rodziny znanej 
na całym Pom orzu z p a trio 
tyzmu i odwagi, dla której 
najw ażniejsza była spraw a 
niepodległości Polski i p rze
ciw staw ienie się germ anizacyj- 
nem u uciskowi. Ojciec ich, Jó 
zef, w nuk zbiegłego po pow 
stan iu  listopadowym  oficera z 
K rólestw a Polskiego osiadłego 
na Pomorzu, zasłynął jako o
fiarny działacz narodowy. 
Ciężka była jego życiowa dro
ga: od młodości prześladow a
ny przez Władze pruskie 
chw ytał się różnych zajęć, 
często zm ieniał miejsce za
m ieszkania. Po ślubie z M arią 
Odrowską, pochodzącą z ro
dziny pom orskiej, znanej z 
oporu przeciwko niem ieckiej 
kolonizacji, przybył do G dań
ska. Schyłek ubiegłego w ieku 
to okres w zrastającej germ a
n izacji G dańska i prób ostre
go duszenia polskiego ducha. 
Czyżewscy tra fili na najciężr 
szy czas dla Polaków, kiedy 
Prusacy bezwzględnie tępili 
każdy przejaw  patrio tyzm u i 
usiłowali wynarodowić Pola
ków. Józef i M aria p row adzi
li w  tych w arunkach ożywioną 
działalność społeczno-politycz
ną, prom ieniującą na całe Po
morze, W arm ię i Mazury.

Najgoręcej spraw ie polskiej 
odaana była najsta rsza  córka 
Czyżewskich, W anda, urodzo
na w  1886 roku. Może w y
płynęło to z je j tem peram en
tu  i żywiołowości, a może 
stąd, że w przeciw ieństw ie do 
sióstr całe życie spędziła w 
Gdańsku (z w yjątk iem  oku
pacji) i skom plikow ane p ro
blem y Polonii były jej n a j
bliższe. Dzieciństwo W andy 
przypadło na trudny  okres 
rodziny Czyżewskich. Józef

t o

borykał się z kłopotam i m a
terialnym i, stracił znaczne za
soby pieniężne i rodzina u 
trzym yw ała się na pograniczu 
biedy. Mimo to nie zaniechał 
akcji społecznych, które w y
m agały środków finansowych. 
Ten okres życia rodziców 
W andy związany był silnie z 
Tow arzystwem  Ludowym
..Jedność”, założonym w  1884 
roku przez Józefa. Głównym 
celem Towarzystwa, skup ia ją
cego rzem ieślników, drobnych 
kupców i w yrobników  ro l
nych, było kultyw ow anie o j
czystego ięzyka i krzewienie 
oświaty. Zdając sobie sprawę, 
jak  w ielką rolę spełnia w  
walce z germ anizacją słowo 
drukowane, Czyżewski n a j
p ierw  w spółdziałał w  założe
niu w 1891 roku „Gazety 
G dańskiej”, a w  1893 roku 
sprzedał swój zakład rze
m ieślniczy i założył w łasną 
drukarnię. W tym  celu w yku
pił m ałą d rukarn ię  H erm ana 
Fellera przy ulicy Ś w iętojań
skiej 36, co w iązało się z 
likw idacją niem ieckiej gaze
ty „Danziger Tageblatt” .

Czyżewscy przeprow adzili 
się więc z sześciorgiem dzieci 
na w ąską uliczkę naprzeciw  
kościoła św. Ja n a  i Józef 
zaczął dirukować ..K urier 
G dański” i następnie „Tygod
nik G dański”. D rukarn ia pol
skich gazet bvła ważnym  
przedsięw zięciem  w  Gdańsku 
i stw arzała okazie do częstych 
kontaktów  z Polakam i i do 
rozwoju intensywnego uśw ia
dom ienia narodowego, ale 
równocześnie pochłaniała w ie
le kosztów, co rzutow ało na 
stronę m ateria lną rodziny.

M ała W andzia nie rozum ia
ła jeszcze wówczas zawiłych 
spraw  narodowych, lecz rodzi
ce od naim łodszvch la t w y
chowywali ja  w  polskim  du 
chu. i głębokim natrio^zm ie . 
Idąc do szkoły nie um iała po 
niemiecku, bo w  domu roz
m awiano wyłącznie po polsku 
i pierwszv okres nauki przy
niósł iei wiele utranień. Za
nim opanowała język wroga,

znosiła p rze ład o w an ia  i szy
kany od nauczycieli i uczniów. 
Dzięki polskiej nauczycielce, 
H elenie Żelewskiej, k tóra 
cichutko podpow iadała n ie 
mieckie wyrazy, mogła m ała 
Czyżewska zaasym ilować się 
w szkole. Nie m iała radosne
go ani spokojnego dzieciństwa, 
tak  jak  i jej młodsze siostry: 
Bronisława, M aria, Jadw iga.

W anda z B ronisław ą i M a
r ią  od na j wczesnej szych la t 
pom agały rodzicom w  ich za
wodowej i społecznej działal
ności. Dziewczynki popołud
niam i i w ieczoram i uczyły się 
sk ładania czcionek i w yręcza
ły w raz z m atką ojca w d ru 
kow aniu gazet. N iekiedy do 
późnej nocy jaśniało w d ru 
karn i — będącej zarazem  
m ieszkaniem  rodziny — św ia
tełko, bo konieczność w ym a
gała złożenia pilnych odezw 
czy plakatów , częsito i u lotek i 
na rano  m usiały być zatarte  
wszelkie ślady nielegalnych 
druków. Wówczas staw ała do 
akcji cała rodzina. P raca w 
d rukarn i od wczesnego dzie
ciństw a w płynęła na zawodo
we zainteresow ania sióstr. 
Każda z nich zdobyła dyplom 
zecerski, M aria jako jedyna 
kobieta przed p ierw szą w ojną 
św iatow ą w Niemczech (we
dług niektórych opinii naw et 
w  Europie), dyplom m istrza 
drukarza.

Józef Czyżewski m iał wiele 
kłopotów z w ydaw aniem  ga
zet policja wciąż go inw igilo
w ała i szykanowała, w ypow ia
dano m u najem  m ieszkań i 
tak  rodzina w ędrow ała z u li
cy na ulicę, nie rezygnując 
z d ru k am i i raz podjętego 
działania.

Każda z sióstr rozpoczynała 
naukę w  szkole przy Kaplicy 
K rólew skiej, potem uczęszcza
ły do elem entarnej, następnie 
do 2-letniej Szkoły Handlowej 
Scherlera. W anda m iała 16 lat, 
gdy rozpoczęła naukę w szko
le handlowej, w  której nie 
było wówczas żadnej Polki. 
Tam z kolei prześladow ano ją  
z powodu polskiego brzm ie
nia nazw iska i dopiero sta 
nowczy opór ojca przeciął 
wszelkie próby zm iany pisow 
ni nazwiska.

Patrio tyczna atm osfera ro
dzinnego domu. dyskusje o 
narodowej literaturze, historii 
i kulturze, zebrania Polaków 
pełnych zapału i entuzjazm u 
dla spraw y w yzw olenia ojczyz
ny, działałv na kształtow anie 
światopoglądu dziewcząt. W an
da już w  szkole w erbow ała 
dzieci polskie i z mieszanych 
rodzin na śpiewy, które odby
wały się w  dom u B egenharda 
przy ulicy Szerokiej. Zachęca
ła je  także do b ran ia  udziału 
w  im prezach organizowanych 
przez tow arzystw o ..Jedność”, 
k tóre urządzało gwiazdki i 
m ajów ki dla dzieci. W anda u 
rozm aicała ie deklam acjam i, a 
m iała dźwięczny. donoś
ny głos, słuchano jej chętnie 
i w  nasrodę za recytacje o- 
trzym vy/ała jedw abne chu
steczki na szvję. W tedy na
stąpiło pierw sze w tajem nicze
nie w  noezje Mickiewicza. 
Słowackiego, Niem cewicza i 
Asnyka.

W 1902 roku, kiedy W anda 
w stąpiła do szkoły handlowej, 
Józef Czyżewski z żoną zało
żył jako jeden z pierwszych 
ta jn ą  polską szkółkę. M ieszka
li w tedy na Hundegasse (O-

Dwór Artusa w Gdańsku
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Dzieje cywilizacji (23)

garna 89). Nie wychodził już 
„K urier G dański” i „Tygodnik 
G dański” z dodatkiem  ..Gaze
ta  Św iąteczna”. Czyżewski 
zmuszony był zlikwidow ać pis
m a polskie, aie nie zrezygno
w ał z w alki z germ anizacją i 
nadal patronow ał Polakom  w 
ich drodze ku niepodległości. 
W ydawał broszury i ulotki 
krzepiące tendencjam i niepod
ległościowymi i podnoszące 
poziom ich kultury. W szkółce 
Czyżewskich uczyli pracow ni
cy Bałtyckiego B anku Kom i
sowego i córki gospodarzy. 
N auka odbyw ała się konspi
racyjnie, popołudniami, z za
chowaniem  środków ostrożnoś
ci, w  grupach do dw udzie
stu dzieci, po dwie godziny. 
Siostry Czyżewskie uczyły 
najm łodsze dzieci pisać i 
czytać po polsku, śpiewać 
polskie piosenki i recytować 
wiersze. N auka obejm ow ała 
też historię, lite ra tu rę  i geo
grafię. Czyżewscy dbali o za
opatrzenie uczniów w elem en
tarze, podręczniki i śpiewniki, 
k tóre odbijali we w łasnej d ru 
karn i i gratisowo rozdawali 
małym adeptom  wiedzy. Wszy
stko to odbywało się oczywiś
cie bezpłatnie. N ieprzerw ana 
działalność społeczna i n ak ła
dy na nią oraz częste grzyw
ny powodowały, że rodzina ży
ła skrom nie, lecz przyświecał 
je j 'Wzniosły cel — dobro d ru 
giego człowieka.

Rodzice posyłający dzieci do 
szkółek polskich i nauczycie
le zdawali sobie sp raw ę z 
niebezpieczeństwa, na jakie 
się narażali. Władze pruskie 
w padały n ieraz na trop n ie
legalnych kom pletów  i wów 
czas surowo karano prow a
dzących zajęcia z dziećmi. Ro

dzinę Czyżewskich k ilkakro t
nie więziono z tego powodu i 
obciążano grzywnam i. Nie 
zniechęciło to ich jednak  do 
kontynuacji uczenia młodej 
polskiej generacji. Wzmożono 
tylko czujność. I tu  zaczęła 
się rola Jadw igi, k tóra przez 
cały czas zajęć lekcyjnych cza
tow ała przy drzw iach, aby w 
razie potrzeby dać sygnał o
strzegawczy.

Uczniowie bardzo lubili 
panny Czyżewskie i po latach, 
kiedy dzielili się w rażeniam i 
z tajnego nauczania, w spom i
nali ich łagodność i c ierpli
wość. '

Tajne szkółki odegrały w 
dziejach G dańska w ażną rolę, 
ponieważ dzięki nim  młode 
pokolenie szczególnie narażo
ne na w ynarodow ienie pozna
wało ojczysty język w  piśmie, 
polską literaturę , historię, g ra 
m atykę i geografię.

W anda nie poprzestała na 
szkółce i w łączyła się w sze
roki n u rt społecznego życia. 
K iedy z inicjatyw y jej ojca 
i Tomasza Pokorniewskiego 
założono Towarzystwo Kobiet 
Polskich, zwane potem Tow a
rzystw em  Polek, została n a j
p ierw  jego sekretarką, a w 
la tach 5 910—1912 przew odni
czącą.

Początki działalności w To
w arzystw ie Polek łączyły się 
ze zm ianą stanu cywilnego 
W andy, dlatego w  spraw ozda
niach w ystępuje pod nazw is
kiem  Orlikowska. P ierw sze 
m ałżeństwo W andy trw ało 
niedługo. W 1912 roku  młoda

dokończenie 
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fak-ty, w ydarzenia

Panowanie Siuko-Tennó, pierwszej ko
biety na tronie japońskim .

Okres przełom ow y w historiii Cesar
stwa. Przyspieszenie procesu feudaliza- 
cji powoduje definitywny koniec an
tycznego Cesarstwa Rzymskiego i po
czątek Bizancjum, jego średniowiecznej 
już kontynuacji.

Japonia przejm uje od Korei użycie ka
lendarza i pierwsze wiadomości z astro
nomii.

Pierwsze poselstwo japońskie w Chinach.

Zwierzchnictwo Chin nad Gob\

Święty K ^u m b an  (Młodszy) zaczyna na
wracać Al eman ów (Szwajcaria).

Słowianie zajm ują Bałkany.

Założeni? klasztoru w Saint Gall; tra 
dycyjna data założenia klasztoru w Bo fo
bio.
Hedżra — ucieczka Mahometa z Mekki 
do Ja trebu . M ahom et dążył do zrefor
mowania stosunków  wśród Arabów i 
powrotu do religii biblijnego proroka 
Abrahama, Nauka Mahometa głosi ist- 
nenie jedynego Boga. Allacha, decydu
jącego całkowicie o losach człowieka, i 
J ego proroków, wśród których Mahomet 
uważał się za największego i ostatnie
go. Mało popularny w rodzinnej kupiec
kiej Mekce, w obawie o swe życie ucie
ka do rolniczego Jatrebu. zdobywajac tu 
licznych wyznawców. Ja treb  uzyskuje 
nowa nazwę — Medyna (..miasto proro
ka”). W r. 630 — trium falny powrót Ma
hometa do Mekki i utworzenie państwa 
tenkratycznego.

Tai-tsong Wielki cesarzem. Edykt prze
ciwko buddyzmowi.

Zakończenie wieloletniej w ojny Ce
sarstw a z Persją. Długotrwałe walki, spo
wodowane m in , rozprzężeniem w armii, 
buntem  Fokasa (jednego z niższych ofi
cerów) i zamordowaniem cesarza Mau- 
rycjusza, a także nieudolnością Fokasa 
jako jego następcy, m iały miejsce na
wet pod sam ym  Konstantynopolem . W 
610 r. obalono Fokasa, obwołując cesa
rzem Herakliusza, wodza, arm ii cesar
stwa. On to doprowadził do odparcia 
Persów  spod stolicy i do zakończenia 
wojny m iedzy obydwoma, skrajn ie  wy
czerpanym i państwami.

Zgon Mahometa.
Początki kalifatu, Kalif (zastępca, nas
tępca, nam iestnik) — tytuł następców 
Mahometa, m ających władzę świecką i 
duchowną nad wyznawcami islamu. 
Pierwsi kalifowie — Abu Bakr, Oman, 
Osman.

Założenie Basry i Kufy.

Arabowie zdobywają Jerozolimę.

Arabowie w Egipcie.

Pierwszy najazd słowiański na Italię.

Scena z sądu

A rab ia

G41

11



Siedemnastego w rześnia 1882 roku dw u
dziestopięcioletni oficer brytyjskiej m arynar
ki handlowej, świeżo po dyplomie, choć sta 
ry  już m arynarz — Teodor Józef K onrad 
Korzeniowski, w yruszył z Anglii w  swój 
pierwszy rejs do portów  Dalekiego Wschodu. 
Otrzym ał w łaśnie stanowisko drugiego ofice
ra  na barku  „Palestine” udającym  się z ła 
dunkiem  w ęgla do Bangkoku. To, że przyjął 
niezbyt a trakcyjne stanowisko, świadczyć m u
siało, jak  bardzo potrzebow ał pracy i pienię
dzy. W prawdzie pomoc m aterialna, jaką on
— syn zamęczonego zesłańca — otrzym ywał 
z U krainy od swego w uja, Tadeusza Bobrow
skiego, zaczynała staw ać się kłopotliwa, ale 
zdecydował ostatecznie inny czynnik — port 
docelowy. W opow iadaniu „Młodość”, blisko 
siedem naście la t później, napisze: „Bangkok! 
Zadrżałem  z radości. Spędziłem na m orzu już 
sześć lat, lecz w idziałem  tylko M elbourne i 
Sydney — bardzo porządne m iasta, zachwy
cające m iasta w sw oim  rodzaju — ale Bang
kok!” Ten p o rt stanow ił iprzecież symbol 
Wschodu.

S tatek  był sta ry  i w rozpaczliwym stanie, 
kapitan  rów nież stary, a dopiero otrzym ał 
pierw sze dowództwo. Od początku niepowo
dzenia i klęski sypały się jak  zły omen. Ale 
Korzeniowski nie daw ał się zrazić niczym, 
był młody, p ragnął przygód. A to istotnie 
była przygoda. W dniu 11 m arca 1883 roku 
w  cieśninie między wyspam i Bangka i Su
m atra, na ruchliw ym  szlaku żeglugowym po 
drodze do S ingapuru nastąpiła katastrofa 
„Palestine”. S tanęła ona w płom ieniach, to
też cała załoga zeszła do trzech łodzi. Łodzie 
przybyły do M untoku 15 m arca, skąd paro 
wiec brytyjski „Sissie” zabrał ich do Singa
puru. Tak w yglądały fakty w św ietle rap o r
tu Sądu Morskiego.

Zatoka Sukadana, widok od strony północnej

Ale przeżycia i uczucia ludzkie, gra w yo
braźni, budzenie się wrażliwości, to również 
fakty, zwłaszcza jeżeli z nich pow staje dzieło 
literack ie nieśm iertelnej piękności. Co w idział 
i jak  przeżywał te  w ydarzenia przyszły p i
sarz, świadczy opow iadanie „Młodość” opar
te niem al w  całości na .m ateriale autobiogra
ficznym. Pokazuje ono również, jak  C onrad 
zm ieniał fak ty  i co z nich wydobywał. „Mło
dość” jest pod tym  względem przykładem  
najwdzięczniejszym. W opowiadaniu tym  
Conrad trzym a się na ogół ściśle autentycz
nych zdarzeń (poza zm ianam i nazw isk osób 
czy też nazw  okrętów) z w yjątkiem  ostatniej 
sceny dram atu . Tutaj dla wzmocnienia efek
tu artystycznego w yolbrzym ił i przerysow ał 
fakty. Sam otne błąkanie się łodzi ra tunko
wej po morzu, trw ające dwadzieścia trzy go
dziny odm alował jako w ielodniow ą w ędrów 
kę.

„Sterowałem  w  kierunku Jaw y (...) S tero
w ałem  .przez w iele dni (...) Pam iętam  dni 
i noce zupełnej ciszy, kiedyśmy wiosłowali, 
wiosłowali, a łódka zdaw ała się stać na 
miejscu, jakby  spętana czarem  w obręczy 
m orskiego horyzontu (...)”

Ażeby to uprawdopodobnić, rozciągnął nie
co w ypadki w  czasie i za ta rł lokalizację w y
darzeń.

Druga zmiana, bardziej już sub te lna i wy
nikająca z logiki utw oru (pierwsze spojrze
nie młodzieńca), polegała na upiększeniu rze 
czywistości. Ten pierwszy obraz Wschodu 
zauroczył go na całe życie, tkw ił w e w spo
m nieniach jak  symbol — chociaż w  rzeczy
wistości mógł być nieefektow ny — albowiem 
u jrzał go w  określonych okolicznościach i w 
w yjątkow ym  stan ie ducha. W szystkie później
sze przeżycia miłości wiążemy nieraz z 
pierw szym  wejrzeniem . Zwłaszcza jeśli od

Targ wiejski na Sumbawie, typy bigiskich kobiet

tw arzam y je po latach. Pisze o tym  Conrad 
bardzo w yraźnie:

„Tak oto w idzę zawsze Wschód. Poznałem 
później ta jne  jego zakątki i patrzyłem  m u 
w  sam ą duszę, ale teraz w idzę go zawsze 
z m ałej łódeczki: zarys wysokich gór, mo
drych i dalekich o .poranku; podobnych do 
nikłej mgły w  południe; stojących o zacho
dzie jak  poszczerbiony m ur z purpury. Czuję 
w ręku  wiosło, a w  oczach m am  palący błę
k it morza. I w idzę zatokę — rozległą zato
kę, gładką jak  szkło i polerow aną jak lód
— która pobłyskuje wśród ciemności. Czer
wone św iatło pali się daleko wśród m roku 
wybrzeża, noc jest łagodna i ciepła. W iosłu
jem y z trudem  obolałymi ram ionam i i n a 
gle powiew  w iatru  w yłania się z cichej no 
cy, powiew słaby, letni, nasycony dziwnym i 
zapacham i kwiatów, arom atem  wonnego 
drzewa — pierw szy oddech Wschodu na mo
jej twarzy. Nigdy tego n ie  zapomnę. Było to 
nieuchw ytne — a  ujarzm iało jak  czar, jak  
szept — zapowiedź tajem niczej rozkoszy”.

Conrad n ie zdradził m iejsca swego p ierw 
szego zetknięcia się z archipelagiem , a naw et 
podobne rozszyfrowanie uw ażał za n ielo jal
ność. Dosłowność w ydaw ała m u się czyimś 
płaskim , gdy chodziło o przeżycia subiektyw 
ne, o wrażenie.

Do S ingapuru „Sissie” przywiózł rozbitków  
22 m arca. Był to  pierwszy pobyt K orzeniow
skiego w  tym, jak  go nazywał, „wielkim, 
wschodnim  porcie”, który sta ł się d la  niego 
głównym ośrodkiem  inform acji o k ra in ie  
„ziemi i w ody”. Tam zdobywał większość 
m ateriałów  i lek tu r n a  tem at św iata m alaj- 
skiego, tam  dotarło  doń najw ięcej „opowieś
ci zasłyszanych”, tam  też spotykał i pozna
w ał ludzi, s tąpał po żywych śladach postaci, 
k tóre później w  zm ienionym kształcie oży
w ały na k artach  jego utworów. Swoje p ierw 
sze spotkanie z ludźm i Wschodu tak  odm alo
w ał w  opow iadaniu „Młodość” :

„I wówczas zobaczyłem ludzi W schodu — 
patrzyli na mnie. Pom ost — jak  długi — za
pełniony był ludźmi. W idziałem brunatne, 
brązowe, żółte twarze, czarne oczy, połysk 
i barw ę wschodniego tłum u. A wszystkie te 
istoty patrzyły  we m nie bez szeptu, bez 
w estchnienia, bez ruchu. W patryw ały się w  
łódki na dole, w śpiących ludzi, którzy nocą 
przybyli do nich z morza. Nic się nie po ru 
szało. Pędy palm  odcinały się spokojnie na 
tle  nieba. W zdłuż brzegu nie drgnęła ani 
jedna gałązka, a b runatne dachy ukrytych 
domów widać było zza zielonego listowia, 
zza w ielkich liści, iktóre zwisały, błyszczące 
i nieruchom e jak  liście w ykute z ciężkiego 
m etalu. To był zaiste Wschód dawnych że
glarzy, tak i stary, tak i tajem niczy, w spaniały 
i chm urny, żywy i niezm ieniony pełen n ie
bezpieczeństw i obietnic. A oto byli jego 
ludzie”.

EWA STOMAL
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— dzieciom

(dokończenie)

Gdy wyszli za próg domu, n ie  
od razu zauważyli, że dzieje się 
coś dziwnego. Choć na dworze 
szalał w iatr z deszczem, pod 
dziuraw ym  parasolem  bvło ciepło, 
sucho i bezpiecznie. Pomimo 
dziury — nie spadła na nich n a 
w et najm niejsza kropelka desz
czu, naw et najlżejszy podmuch 
w ia tru  nie potargał im  włosów, 
nie ziębił gołych rączek i  nóg...

Dzieci szły powoli, obejm ując 
się mocno, p raw ie  nie w idząc 
drogi, k tó ra  w iodła je  z rodzin
nego m iasteczka w  nieznaną dal. 
Były zalęknione — nie w iedzia
ły, co przyniesie im  czas... I mo
że w łaśnie .dlatego n ie  słyszały 
cichutkiego głosika, k tóry  śpiew 
nie szem rał:

Pod. zaczarowanym  parasolem  
nie je s t straszny ziąb ni

deszcz:
Pod zaczarowanym  parasolem
— św ieci słońce, ciepło jest...

Ten parasol, choć tak brzydki,
Czarodziejską siłą ma!
Zaprowadzi dzieci biedne
tam, gdzie ktoś im  szczęście da!

Pierw szy zauważył coś dziw ne
go Marcin.

— Moniczko —■ szepnął — nie 
czujesz, jak  nam  się lekko idzie? 
Zupełnie, jakbyśm y .płynęli, a 
n ie  szli .przez błota po bagnistej, 
rozmokłej drodze...

— Rzeczywiście, te raz  to czu
ję  — odpowiedziała siostrzyczka. 
I, w iesz — to dziwne, a le  w  ogó
le nie czuję chłodu, choć przecież 
to jesień, chm urna i zimna!

Dzieci aż przystanęły, zdziwione 
i zaciekawione. Spojrzały w  górę, 
a przez naddarty  i poszarpany 
parasol zobaczyły błękitne niebo, 
kolorowe ptaki i białe, puszyste 
obłoczki. Spojrzały w bok — a tu  
ogromne, brzydkie kałuże, po
marszczone zacinającym  desz
czem i sm agane w iatrem .. Nie
słychane !

— M arcinku, to chyba jakieś 
czary Jesteśm y jakby na skraju

dwóch różnych światów — jesie
n i i lata.. Jak  to  możliwe?

— Wiesz, to chyba ten parasol
— odpowiada zamyślony Marcin.
— Zdajem y się na niego, on nas 
zaprowadzi tam , gdzie znajdzie
my dobrych ludzi! Może ktoś po 
może i naszem u tatce?

Parasol chyba tylko czekał na 
te  słowa, bo aż zakołysał się 
wdzięcznie, zapraszając do dalszej 
wędrówki. Dzieci ruszyły dziars
ko, nie patrząc już w cale na dro
gę. A szło się im  lekko, mięciut- 
ko, bez wysiłku... W pewnej 
chwili .parasol zachw iał się w  
dłoniach dzieci, jakby chciał po
frunąć w  górę. M arcin z M oniką 
podnieśli oczy i zobaczyli przed 
sobą n iew ielką chatkę, całą bia- 
lusieńką, z kom ina której w zbi
ja ł się ku  niebu błęk itny  s tru 
myczek dymu. Ścieżka, na k tórej 
stali, w iodła w prost ku  lekko 
uchylonym  drzwiom chatki...

Ach, M arcin, w ejdźm y tam  — 
prosząco szepnęła dziewczynka.
— Ta chiatka w ygląda tak, jakby 
na nas czekała...

M arcin naw et n ie  zdążył .o d 
powiedzieć Moniczce, że i jem u 
w ydaje się ta k  samo, gdy w  
drzw iach chatki ukazała się po
stać, k tó ra  w ydała się dzieciom 
dziwnie znajom a. To przecież... 
Tak, to ten sam  nieznajom y w ę
drowiec, k tó ry  niedawno gościł 
u  nich w  domu! S tał teraz przed 
nimi, ten sam, choć zupełnie in 
ny! Tam ten, którego dobrze p a 
miętali, był zakurzony, zmęczo
ny, zarośnięty, a ten  — eleganc
ki, w ystrojony, tak i dziwnie ja s
ny... Tylko tak  samo przyjaźnie, 
jak  wtedy, uśm iechał się do nich 
i tesraz...

Ośmielone dzieci podbiegły ku 
niem u, nie k ry jąc  swej radości. 
Już nie był nieznajom ym  — był 
dla nich te raz  najbliższą, n a ju 

kochańszą osobą po tatce. Chcia
ły m u od razu  wszystko pow ie
dzieć, wyżalić się na zły los i  
prosić o pomoc, ale wzruszenie 
i radość tam ow ały słowa, ściska
ły za gardło... A on uśm iechał się 
do nich tajem niczo, zapraszając 
serdecznie do w nętrza chaty.

Weszli wszyscy razem  do pięk
nej, czystej izby. Gospodarz k la s
nął w  ręce, i na stoliku natych
m iast po jaw ił się śnieżnobiały 
obrus, a na n im  — zaczęły po ja
wiać się talerze i półmiski z pa
chnącym, sm acznym  jedzeniem.

— Ktoś ty  napraw dę jest, p a 
nie? — zdum iały się dzieci.

— Ja  jestem  ten, którego ugoś
ciliście po królew sku, choć w 
waszym dom u rozgościła się b ie 
da. Nie pożałowaliście mi ani 
gościnności, ani serca. A ja  jes
tem  potężnym  czarodziejem, k tó 
ry  dla zabaw y przem ierzał św iat 
w  poszukiw aniu prawdziwego 
szczęścia. I — choć może mi nie 
uwierzycie :— dzięki w am  udało 
mi się je  znaleźć. Bo prawdziwe 
szczęście n ie  polega n a  tym, że
by m ieć wszystko bez wysiłku, 
bez nak ładu  pracy i serca, za po
mocą sam ych czarów. P raw dzi
w e szczęście kry je się za zwykłą 
żm udną pracą, k tó ra  często nie 
przynosi naw et w ielu pieniędzy... 
Trzeba tylko umieć widzieć sens 
tej pracy, i trzeba m ieć serce 
wielkie, życzliwe wszystkim... I 
jeszcze m ieć takie pociechy, jak  
wy, dla których nie straszne jest 
pracować nad siły... To wszystko 
zrozumiałem, będąc u w as goś
ciem — jestem  więc waszym  
dłużnikiem. Mój sługa — parasol 
przyprow adził w as do m nie w  
sam ą porę — w iem  wszystko, co 
się stało  u was, i znam chorobę, 
na k tórą zachorował w asz tata. 
Teraz zjemy porządny obiad, a 
po nim  — pojedziem y do domu, 
do waszego ojca. O nic się nie

m artwcie, o nic na razie n ie  py
tajcie — jedzcie na zdrowie!

M arcin z M oniką usiedli za 
obficie zastaw ionym  stołem, w  
milczeniu pałaszując przeróżne 
sm akołyki. Nadziwić się n ie  m o
gli wszystkiem u, co ich spotkało,
— to było wielkie, ogromne szczę
ście! Jedli więc szybko, by jak 
najszybciej powrócić do domu, 
do chorego ojczusia. I już m yśle
li o tym, jak  to będzie w  domu 
miło, j-afc się ta ta  ucieszy, gdy 
wyzdrowieje, gdy znów będzie 
mógł pracować i mieć ich przy 
sobie, w  domu.. I ile będą mo
gli m u opowiadać wieczorami, 
przed spaniem  — nie do w iary!

Po skończonym jedzeniu wyszli 
przed chatę. T u stała już piękna 
karoca zaprzężona w  czwórkę 
siwych koni. Na koźle siedział 
stangre t w  pięknej liberii i w e
soło m achał do nich batem . Cza
rodziej zaprosił ich do środka, a 
gdy wsiedli — konie od razu ru 
szyły z kopyta. W mig zajechali 
na miejsce, dzieci wyskoczyły z 
karety  i w padły  ja k  burza do 
domu. Ojciec leżał w  łóżku, b la
dy i wychudły, nie mogąc się n a 
w et podnieść n a  ich widok. Oczy 
m u tylko pojaśniały ze szczęścia, 
gdy zobaczył sw oje dzieci. A gdy 
wszedł do izby czarodziej — 
zdziwił się Dardzo, bo poznał go 
od razu. A ten — podszedł ku 
niem u i dotknął go laseczką — 
m usiała być też zaczarowana, bo 
nagle Szymon podniósł się z łóż
ka lekko i zgrabnie, jak  za n a j
lepszych czasów. Podziękował 
pięknie czarodziejowi i uściskali 
się serdecznie, jak  bracia. A 
później — opowieściom, śm ie
chom i łzom nie było końca...

W ieczorem czarodziej odjechał 
do swego zaczarowanego króles
twa, zostaw iając —■ jak  poprzed
nio — swój zaczarowany parasol 
w  kącie sieni. Teraz jednak  i 
dzieci, i Szymon wiedzieli, co z 
nim  robić. Poszarpany, brudny 
parasol został powieszony w  goś
cinnej izbie n a  honorowym  m iej
scu.

Od tego czasu wszystko w  do
m u szewca Szymona zm ieniło się 
na lepsze. Ludzie znów zam aw ia
li u niego buty, ja k  daw niej, i 
płacili mu, czym mogli. Dzieci 
rosły zdrowo, zawsze m ając dla 
ludzi uśm iech i dobre słowo. Po
m agały też ojcu w e wszystkim, w  
czym tylko mogły. A gdy n ad 
chodziły długie, zimowe wieczory, 
siadyw ali wszyscy razem  w  goś
cinnym  pokoju i patrzyli w  m il
czeniu n a  stary, obszarpany pa
rasol...' Robiło im  się w tedy na 
duszy jakoś lekko, rzew nie i r a 
dośnie. Myśleli o tym, kto ich ob
darow ał szczęściem, i który po
dobno szczęścia sam  zaznał w ich 
domu... I byli do końca swych 
la t bardzo, bardzo szczęśliwi...

E. LORENC
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Z  cyklu:
Opowieści 
o dawnych 
gdańszczanach

Siostry CZYŻEWSKIE

dokończenie ze str. II

wdowa poślubiła oddanego 
spraw ie polskiej kupca i ban
kowca, Stefana Ressela, który 
uczył w  szkół-: 3 Czyżewskich.

Zasadnicz- n  celem Towa
rzystw a P c’ek było zaintegro- 
w anie k c ’ iet dla krzew ienia 
polskości w' różnych form ach
i w alki z germ anizacja m ło
dych Folek.

Córki Czyżewskich powoli 
opuszczały rodzinny dom. We 
w rześniu 1908 roku odbył się 
w  K aplicy K rólew skiej ślub 
B ronisław y z Ludw ikiem  No
wackim, ekonom istą po s tu 
diach w  Lipsku, w spółpracu
jącym  społecznie z Józefem i 
nauczycielem  w  ta jnej szkół
ce. Nowaccy po zaw arciu 
zw iązku małżeńskiego osiedli
li się w  Wielkopolsce, gdzie 
Bronisław a kontynuow ała ro 
dzinne tradycje ucząc dzieci 
polskiego.

W anda Resselowa w ykazała 
dużo inw encji w  doborze no
wych środków agitacji. S ta ra 
ła  się oddziaływać na człon
kinie Tow arzystw a Polek in 
teresującym i pogadankam i, 
w ieczorkam i muzycznymi, 
śpiew am i i w ystępam i recy
tatorskim i.

R epertuar m usiał być cie
kaw y i atrakcyjny, żeby przy
ciągnąć słuchaczy. P racę to
w arzystw a u trudn ia ła  kontro
la  w ładz pruskich, które przy
puszczając, jak i jest istotny 
cel stow arzyszenia, wysyłały 
często na zebrania kom isarza 
żandarm erii M auracha. W je 
go obecności członkinie dzie
liły się poradam i kulinarnym i
i opowiadały żywoty świętych 
p iln ie uważając, by nie padło 
słowo „Polska” czy „ojczyz
n a”, na które szpicel był w y
czulony. K iedy znudzony w y
chodził na safi ożywiało się i 
można było realizować w łaści
wy program . Z ebrania uroz
m aicał śpiew M arii Czyżew
skiej. Obok d rukarstw a i che
mii, k tó rą  przez dwa la ta  s tu 
diowała na Politechnice G dań
skiej. m iała M aria w ielką sła 
bość — śpiew. Uczęszczała n a 
w et do konserw atorium , ale 
praktyczny um ysł nie dopuś
cił m arzeń o karierze wokali- 
stycznej. Śpiew ała dla przy
jem ności i to dawało jej sa

tysfakcję. W szystkie córki 
n iestrudzenie pomagały ojcu. 
Józef bez przerw y organizo
w ał w iece i przedstaw ienia a
m atorskie. Towarzyszyły mu, 
gdy nie patrząc na pogodę 
przem ierzał kaszubskie i ko- 
ciewskie szlaki.

W ybuch pierwszej wojny 
św iatowej w zasadzie nie za
ham ow ał działalności sióstr. 
Spraw a w yzwolenia staw ała 
się coraz bliższa i dlatego po
trzeba przygotow ania narodu 
polskiego do przełomowego 
w ydarzenia staw ała się n a j
ważniejsza. Policja spotęgowa
ła czujność i trzeba było dzia
łać ze wzmożoną uwagą, tym 
bardziej, że Czyżewscy znaj
dowali się ciągle pod ścisłą 
obserwacją. Siostry nadal 
jeździły z ojcem po wsiach 
rozwożąc gazety, u lotki i w y
głaszając płom ienne mowy. 
W grudniu  roku 1914 napad
nięto na m ieszkanie Czyżew
skich przy ulicy K otwiczni- 
ków, zdemolowano d rukarn ię
i dotkliw ie pobito członków 
rodziny. Policja m usiała do
myślać się, że tam  koncen
trow ał się ruch niepodległoś
ciowy i sztab gdańskiego od
działu powstańczego, wcho
dzącego w  skład Organizacji 
W ojskowej, kierow anej przez 
Franciszka Kręckiego. Do 
pow stania nie doszło; m aga
zyn broni, znajdujący się w 
domu Czyżewskich, rzucono 
nocą do Motławy.

W Polsce niepodległej nie 
usta ła  działalność rodziny 
Czyżewskich. G dańsk zm ieniał 
oblicze, napływ ała fa la  Pola
ków z W ielkopolski, Śląska, 
trochę z Kongresówki. Pow 
staw ały polskie szkoły i u rzę
dy, w 1922 roku założono gim 
nazjum . organizowano biblio
teki i placówki kulturalne. 
Towarzystwo Polek prz-eżywa- 
ło  w  tym  czasie rozkwSt. P re 
zeskam i jego było k ilk a  kobiet 
z rodziny Czyżewskich — m at
ka. M aria z Odrowskich, W an
da Resselowa, A ntonina z 
G:erłowskich, od 1913 r. żona 
M ieczysława Czyżewskiego, 
synowa Józefa.

W ram ach Tow arzystw a Po
lek Jadw iga Czyżewska, w es
pół z W andą Szum anów ną z 
Torunia zorganizowała Po
m orskie Koło Panien, którego

była wiceprezeską. Równo
cześnie założyła k ilka filii to 
w arzystw a w  dzielnicach 
Gdańska. Jadw iga w tym  cza
sie uzupełniła swoje w ykształ
cenie. Po szkole handlowej 
przez półtora roku uczęszczała 
do Wyższej A kadem ii H andlo
wej. W listopadzie 1923 roku 
wyszła za mąż za lekarza z 
K rakow a, oficera rezerw y 
S tanisław a Borowskiego i o
puściła Gdańsk. W roku 1926 
Borowscy osiedlili się na Po
morzu, najp ierw  w  Gniewie, 
po roku w K artuzach, gdzie 
spędzili w iele la t owocnego w 
czyny życia. W okresie m ię
dzyw ojennym  Jadw iga Borow
ska należała do w szystkich or
ganizacji polskich w  K artu 
zach i w spierała każdą patrio 
tyczną aikcję. Dom doktoro
stw a głośny był na całą oko
licę z życzliwości dla ludzi i 
um iłow ania ojczyzny. Mieli 
kikoro dzieci.

Jadw iga u trzym yw ała ciąg
ły kon tak t z rodziną, często 
byw ała w  Gdańsku. U niej 
zm arła w  1928 roku M aria 
Czyżewska, pochow ana w 
Gdańsku. W czasie wojny, 
kiedy doktór Borowski zna
lazł się w  niewoli, Jadw iga z 
dziećmi uszła z K artuz i cięż
kie la ta  okupacyjne spędziła 
w W arszawie. Po wyzwoleniu 
w rócili do K artuz. Potem  za
mieszkali w  Gdańsku. Jad w i
ga zm arła w 1972 roku, w kró t
ce po odznaczeniu Krzyżem 
K aw alerskim  O rderu Odrodze
n ia Polski. Spoczywa w raz ze 
zm arłym  wcześniej m ężem  na 
cm entarzu Srebrzysko we 
Wrzeszczu.

We w spom nieniach Jadw iga 
Borow ska tak  określiła okres 
życia spędzony w młodości w 
G dańsku: „P raca ta, do k tó
rej pchało przeświadczenie 
św iętej spraw y i w iara  w lep
sze ju tro  szarpała nerwy, by
ła  to p raca n a  w ulkanach, 
pełna przygód i niepewności, 
m ająca jedną dużą w artość 
uśw iadam iającą”.

Siostry po kolei opuszczały 
Gdańsk (w 1920 roku w yje
chała także M aria po ślubie z 
W incentym  Lniskim , w łaści
cielem dużego gospodarstw a 
rolnego w  Dolnej Brodnicy) i 
na posterunku została W anda. 
W pierw szych latach powo
jennych działalność W andy 
Rosselowej objęła szeroki za
sięg. W 1919 roku założyła 
pierw szą w G dańsku ochron
kę dla polskich dzieci, k tó rą  
częściowo finansow ała. O
chronka m ieściła się przy u li
cy Żabi K ruk  w domu należą
cym do doktora Kubacza, 
w spierającego charytatyw ne 
akcje. Ochronka odegrała w aż
ną rolę w  rozw oju psychiki 
dzieci z rodzin uboższych i
o jej powodzeniu najlepiej 
świadczy fakt, że w krótce w 
W olnym Mieście ochronki za
częły się pojaw iać jak  przysło
wiowe grzyby po deszczu.

W anda jednocześnie próbo
w ała swych sił jako w ydaw ca 
czasopisma kobiecego, społecz- 
no-narodowego pt. ,.Pomo- 
rzanka”. Był to dwutygodnik 
rozdawany gratisowo, staw ia
jący sobie am bitny cel — po
pularyzow anie lite ra tu ry  i h i

storii polskiej. W A rchiw um  
PPG  znajduje się k ilka egzem
plarzy tego pism a z 1919 ro
ku. PożółKłe kartk i n ietypo
wego w ym iaru  przem aw iają 
szczerze, bez patosu, a  za ra
zem z dużym wzruszeniem . 
Uczą miłości ojczyzny prosty
mi i ciepłymi słowami. Edyc
ja  czasopisma kobiecego spot
kała się z aplauzem  czytelni
czek. G odną pochw ały in ic ja
tyw ę W andy zaham ow ała jej 
postępująca choroba płuc. Ros- 
selowa uzyskała w tym  cza
sie m andat do senatu, ale po
w odow ana koniecznością ra to 
w ania zdrowia, m usiała się 
go zrzec. Gdy przyszła do sie
bie, spadł n a  n ią  cios. W 1920 
roku zm arł tragicznie Stefan 
Ressel. Pogrążona w  żałobie 
na rok wyłączyła się z pracy 
społecznej. Ale bakcyl spo
łeczny przemógł ból i W anda 
znowu stanęła n a  posterunku. 
Nie odbył się bez niej żaden 
wiec ani bazar, gdzie Polacy 
spotykali się przy muzyce i 
loterii, żadna w ażniejsza pol
ska im preza. P rzem aw iała 
swym  donośnym, -przejm ują
cym głosem na każdym  polo
nijnym  spotkaniu. W szystkim 
Polakom  znana była postać 
przystojnej, czarnowłosej pani
o okrągłej tw arzy i błyszczą
cych, ciemnych oczach, p rze
w ażnie otulonej w  luźną pele
rynę.

Pod koniec la t trzydziestych 
W anda przeprow adziła się do 
Gdyni i założyła tam  d ru k a r
nię ^zdobyła dyplom m istrza 
drukarza), co wcale nie osła
biło je j więzi z GdańsKiem. 
Zaniepokojona hitlerow ską a
gresją z coraz w iększą troską 
patrzy ła na rodzinne miasto. 
N adal czynnie uczestniczyła 
w życiu Polonii ukończyła 
jednocześnie kurs samochodo
wy i strzelecki. Po wybuchu 
wojny w yjechała do K artuz, 
potem  do Brodnicy Dolnej, do 
Lniskich. K iedy gestapo za
częło tropić jej ślady, prze
dostała się z córką na „le
wych papierach” do W arsza
wy. S tam tąd uaa ła  się na wieś 
w  okolice Puław , gdzie p ra 
cując jako sek re tarka i tłu 
m aczka w  spółdzielni ro ln i
czej p rze trw ała  do końca w oj
ny. I w  czasie okupacji odez
w ała się w niej Po lka-patrio t- 
ka uczynna dla ludzi. Dzięki 
znajomości języka niem ieckie
go pom agała Polakom, pisała 
im  podania, interw eniow ała 
u władz. Istn ie ją  zeznania 
mieszkańców wsi K lem ento- 
w ice świadczące, że przyczyni
ła  się do uw olnienia Polaków 
z w ięzienia po wysadzeniu 
przez partyzantów  pociągu 
pancernego.

Nie odm ówiła pomocy niko
m u potrzebującem u •— nie 
przyjm ując za to dowodów 
wdzięczności — chociaż w a
runki jej bytow ania były b ar
dzo skromne.

Po \»yzwoleniu w róciła do 
Gdańska. Rodzina nie zebra
ła się jednak  w komplecie. 
Mieczysław Czyżewski został 
w  1940 roku zastrzelony w 
Stutthofie. Nowaccy osiedlili 
się w  Szczecinie, Borowscy w 
K artuzach, M aria Lniska po 
śm ierci męża zam ieszkała w  
G dańsku i w róciła do swego
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porów nanie naszych bied do innych.
— Służę z miłą chęcią-. W yrzuci mnie pani w  lecznicy po

tem.
Tego dnia prezes obiadował na mieście, więc Kazia zapo

w iedziała się macosze na cały wieczór. Gdy weszła, zastała 
chorą śpiącą. Usiadła tedy na uboczu i pogrążyła się w  m y
ślach. Nie m usiały być wesołe, bo tw arz jej była surow a i brw i 
ściągnięte, a wzrok apatycznie utkw iony w  jednym  kierunku. 
Wzięła do rąk  m achinalnie robotę, k tórą tu  sobie przync-iia 
z domu, ale nie haftow ała. Opadło ją  bezm ierne zniechęcenie
i nuda.

Nie wiedziała, ile tak  przeszło czasu, ani zauważyła, że m a
cocha przygląda się jej bacznie, dopiero na szelest drzwi 
w  sąsiednim  pokoju drgnęła, schyliła głowę, zaczęła szukać
igły.

— Ciemno już — rzekła Szpainowska.
Zwykły w yraz swobodny jak  m aska pokrył tw arz Kazi, 

w stała, zadzwoniła o lampę, uśm iechnęła się do chorej.
— Gdzież Zosia? — spytała.
— Ojci.ec ją  zaprowadził do tych waszych krew nych, gdzie 

wczoraj z tobą była. Dziękuję ci za ten  pomysł. Dziecko tak  
szczęśliwe, że ma tow arzystw o i ta  pani zaprosiła ją  na każdy 
wolny wieczór. Ledwie się doczekała trzeciej godziny, tak  jej 
było pilno. Musi się doskonale bawić! Dziękuję ci, poczciwa 
jesteś!

Było to pierw sze dobre słowo, k tó re  Kazia usłyszała w życiu 
od macochy, i w takiej chwili padło. Spojrzała na chorą ocza
mi pełnym i łez.

— Dziecku źle bez m atki — mówiła dalej Szpanowska. — 
Będziesz ty  dobra dla Zosi — praw da?

— Ależ serdecznie ją  lubię i o ile ją mieć będę, postaram  
się zabawić. Za kilkanaście lat, jeśli m am a nie zechce am ba
rasu  będę jej m atkow ać na karnaw ałach  — odparła  K azia si
ląc się n a  żartobliw y ton.

— Za kilkanaście la t — ho, ho! Może mnie za kilkanaście 
dni już nie będzie na świecie.

— Co znowu! Za dw a tygodnie będzie m am a rekonw ale- 
scentką.

— Moja droga, m oja m atka i dwie jej siostry um arły  na- 
raka  i ze m ną to będzie. Zgodziłam się na operację, ale w 
wyzdrowienie nie wierzę. Ano trudno  — raz się skończy! 
Wiesz, byłam  dzisiaj u spowiedzi, raczej ksiądz tu  był i jestem  
spokojna. Ju tro  chcę rozmówić się z rejentem , zostawić 
wszystko w porządku. Mąż twój n ie  wrócił?

— L ada dzień się go spodziewam.
— W olałabym zostawić Zosię tobie niż ojcu. Czuję, że jej 

krzyw dy nie dasz wyrządzić, a on tam  zapracow any zostawić 
ją m usi na pastw ę najemnic. Rodziny nie mam! Mój Boże, 
żebym wiedziała, że to prędko m nie spotka, nigdy bym ciebic 
z Górowa nie puściła.

Kazia milczała zmrożona śm iertelnie tym  okrzykiem  egoiz
mu. Za długoletnią poniew ierkę los ją  mścił, nie czuła tr iu m 
fu z tego odwetu, tylko żal, żal, że naw et ta  zmiana uspo ;o- 
bienia m acochy nie była uznaniem  dla niej, tylko interesem .

— I żebyś choć dobrze trafiła. P oniew ierają ciebie, a w iesz 
czemu? — Bo nic nie masz!

58

— Ależ mamo, jest mi bardzo dobrze! — zaprzeczyła Kazia. 
— Mój mąż wiedział, że n ie  m am  posagu.

— W iedział i wie, i dlatego sobie pozwala. Ja  już jestem  
poinform owana o wszystkim. Tu obok za jm uje num er jakaś 
pani i odwiedzała mnie. W arszawianka. Opowiedziała mi wszy
stko.

— Przy ojcu! — zawołała Kazia bez tchu.
— Nie, i ja  m u jeszcze nic n ie  mówiłam. Aha, zdradziłaś się, 

nie chcesz, by ojciec się dowiedział.
— Tyle plotek krąży, po co. ma się m artw ić ludzkim i domy

słam i i oszczerstwami! Ja, doprawdy, jestem  szczęśliwa!
— I m iałaś minę szczęśliwą tu siedząc przed chwilą. M yśla

łaś,'że  śpię. Moja droga — nie żądam od ciebie zwierzeń, zresz
tą po co. Żeby być szczęśliwą i dać sobie rad ę  n a  świecie, trze
ba mieć pieniądze albo stosunki, a ty nic nie masz. Dlatego 
n ik t o ciebie nie dba, ani świat, ani mąż, ani jego rodzina. S ta
ry  nad tobą skakał, bo myślał, że syna w yciągnie od kochani- 
cy, jak  się to n ie  udało i on się od ciebie odwróci, zobaczysz.

Um ilkła patrząc na m łodą kobietę, haftu jącą  przy św ietle 
lampy.

— Powinnam  powiedzieć wszystko tw ojem u ojcu — rzuciła 
po chwili.

Kazia podniosła oczy.
— Niech m am a tego nie czyni! — rzekła błagalnie.
— Powinnam , w tedy on w to w ejrzy i ciebie stąd  zabierze, 

a przynajm niej położenie tw oje u Sanickich stanie się inne. 
Nie będą tobą pom iatać, bo będziesz bogatą. Ale za to przy
sięgniesz mi, że dla sieroty mojej m atką będziesz.

Kazia poczerwieniała.
— Mamo, bez przysięgi niebogata uczynię wszystko, co w 

mej mocy, żeby wam  usłużyć. Ale, doprawdy, skąd m amie ta 
kie myśli dzisiaj?!

— N ie w m aw iaj mi próżnej nadziei. Nie chcesz, by ojciec 
praw dę w iedział — nie powiem, ale mi przysięgnij, na pam ięć 
swej m atki przysięgnij, że Zosię będziesz kochać, że nią się 
zaopiekujesz, gdy m nie n ie  stanie.

— Przysięgam, matko, ale już dosyć o tym. Przyniosłam  zaj
m ującą książkę, poczytam głośno!

— Czytaj, a le  tę. co mi tu  zostawiła siostra K lara. Mnie już 
nic nie zajm uje, oprócz Zosi.

K azia zaczęła czytać Naśladowanie Chrystusa.
M inęła godzina, chora zdaw ała się drzemać, gdy w tem  w su

nęła się cichutko siostra K lara.
— Przyszedł lokaj po panią! — rzekła.
Kazia wyszła, w róciła po chwili.
— A co tam ? — spytała Szpanowska.
— Mąż mój przyjechał! — odparła stojąc w ahająco. — Mu

szę iść — dodała po chwili głuchym tonem.
— Idź! Ja  ojcu nic nie powiem, boś przysięgła! Pam iętaj!
Kazia pochyliła się, by ją  pożegnać, poczuła na głowie cięż

ką rękę  macochy.
— Idź! Ju tro  operacja, może się już nie zobaczymy. Bardzo 

m i ciężko. Bądź dobra dla Zosi za to, co ja  dla ciebie zrobię. 
Pam iętaj — wierzę ci — bądź zdrowa! W spomnisz m nie kiedyś 
z wdzięcznością jeszcze! Jak ie to ju tro  straszne!...

— Przyjdę rano!
— Przyjdź, zabierzesz Zosię!

cdn

zawodu. Pracow ała w G dań
skich Zakładach G raficznych 
do 1958 roku, czyli do p rze jś
cia na em eryturę. Z m arła w 
1981 roku;.

W trudnych latach po wyz
woleniu W anda Resselowa 
sw oją postaw ą zawodową i 
społeczną przyczyniła się do 
odbudowy zniszczonego G dań

ska i odrodzenia ruchu polo
nijnego. S tan zdrow ia i w iek 
nie pozwolił jej już pracować 
z daw ną gorliwością, jednak  
w spierała każdą akcję polo
n ijn ą  i spraw y gdańskie do 
końca były jej najbliższe. W 
1961 roku otrzym ała Krzyż 
K aw alerski O rderu O drodze
nia Polski. O statnie la ta  ży
cia upływ ały jej w  ciepłej a t

m osferze rodzinnej przy boku 
córki, Jadw igi. Zm arła w 
1970 roku jako pierw sza z za
służonych dla G dańska i Pol
ski sióstr Czyżewskich. Kiedy 
żegnano ją  na m iejscu w iecz
nego spoczynku, w ielu Pola
ków oddając hołd pamięci tej 
niezwykłej Polki, przypom nia
ło sobie dewizę z czasopisma 
„Pom orzanka” : „Duch w każ

dym narodzie jest zawsze i 
wszędzie taki, jatcą w  nim  
jest kobieta, bo co ona kocha, 
to kocha cały naród”.

GABRIELA DANIELEWICZ

(fragment książki pt. „Polki 
w wolnym Mieście Gdańsku” 
przygotowywanej do druku w 

Wydawnictwie Morskim)

W yd a w ca : Spo łe czn e  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Z ak ład  W ydaw n ic zy  „ O d ro d z e n ie ".  R e d agu je  Ko leg ium . A d re s redakcji i a d 

m in istracji: ul. D ą b ro w sk ie g o  60, 02-551 W a rszaw a. Telef»n redakc ji: 45-04-04; adm in istracji: 45-54-93. W p ła t  na  p renu 

m eratę n ie przyjm ujem y: C ena  p renum era ty: kw arta ln ie  156 zł, pó łroczn ie  312 zł, r«czn ie  624 zt. W a ru n k i p renum eraty: t. d ia

o só b  praw nych — instytucji i za k ładów  p ra cy : — instytucje i za k łady  p rccy z lo ka lizow ane  w m iastach  w ojew ódzkich i pozosta 

łych m iastach, w których zna jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  (lP ra sa -K s iq żk a -R u c h " zam aw ia jq  p renum eratę w tych o d d z ia ła ch ; 

-  instytucje i za k łady  pracy z lo ka lizow ane  w m iejscow ościach, gd z ie  nie  ma O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u ch ” i na  terenach 

w iejsk ich op la ca ja  prenum eratę w u rzę d ach  pocztowych i u doręczycie li; 2. d la  o sób  fizycznych — ind yw id ua lnych  prenum erato- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  rów: — o soby  fizyczne zam ie szka łe  na  w si i w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie ma O d d z ia łó w  R S W  llP ra sa -K siq żka -R uch ,i op la ca jq  

p renum eratę w urzędach  pocztowych i u doręczycie li; — o soby  fizyczne zam ie szkcłe  w m iastach  — s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W  flP ra sa -K siq żka -R u ch 11, o p la ca jq  prenum e

ratę w yłqcznie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych d la  m iejsca  zam ie szkan ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonu jq  używajqc ,,b lank ie tu  w p ła ty " na  ra 

chunek bankow y m iejscow ego O d d z ia ju  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ";  3, Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki z«  g ran icę  przyjmuje R S W  ,,P ra sa -K siq żka -R uch ", C e n tra la  K o lp o r 

tażu Prasy  i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 23, 00-953 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł  w W a rszaw ie  N r  1153-20145-139-11. Prenum erata  ze zlecen iem  wysyłki za g ran icę

pocztą zwykłq jest d roższa  od  prenum eraty krajow ej o  50.• d la  z lecen iodaw ców  in d yw id u a ln ych  i o 100 * d la  zlecających instytucji i za k ładów  pracy; Term iny przyjm o

w an ia  prenum eraty na kraj ’t za g ra n ic ę ; — d o  d n ia  10 listo p ad a  na I kwartał, I półrocze roku n a stęp nego  oraz ca ły  rok następny, — do  d n ia  1-go ka żd e go  m iesiqca  

p op rze d za ją ce go  okres prenum eraty roku b ieżącego . D ruk  PZG raf., ul. Sm o ln a  10. N a k ła d  25.000 egz. Zam . 426. T-45.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

W R Z O S
— Zdam  je  pod opiekę Ocieskiej!
Tu się roześmiała.
— Siadaj pani! Odprowadzim y je  na dworzec i zobaczy 

pand bezpłatną komedię.
Pomimo swego sm utku i znękania Kazia dała się pociągnąć. 

W drodze spytała:
— Jakże pani nam ów iła pannę Ocieską na taką ofiarę?
— W calem nie nam aw iała. Powiedziała mi, że jedzie w  so

botę, więc wczoraj napisałam  do niej trzy słowa: „Krzystam , 
że jedziesz, żeby w ypraw ić z tobą m ałą i Angielkę. Dostawię 
ci je  na dworzec ju tro ”. Na to ona mi przysłała adres kantoru  
nianiek i ani słowa więcej.

K areta stanęła przed dworcem, wysiadły. L ila pierw sza do
strzegła Ocieską i pobiegła do niej.

— Masz tedy m ałą i Angielkę — rzekła Ramszycowa spokoj
nie po przyw itaniu. — M ieszkanie w hotelu już zamówione, 
tu  są ich kapitały  podróżne, tylko mi dziecka zanadto nie roz
pieść.

— Kto dzieci ma, niech je  niańczy i wozi! — odparła Ocie- 
ska. — Ja  wcale do F lorencji się nie wybieraim i wolę jechać 
w  gęsim wagonie niż w  dziecinnym.

— Ale w  tym  pociągu, k tórym  jedziesz, mogą być dzieci.
— Pewnie, bo mnie nie stać na ekstracug.
— Otóż Lila będzie, a że jedziesz przez Florencję, możesz 

je po drodze wyrzucić.
— Tyle to  mogę.
Zwróciła się do Kazi i dodała z komiczną determ inacją:
— Może pani chce posłać do F lorencji kanark i lub drób 

żywy, mogę załatw ić jedno przy drugim.
Kazia i Ramszycowa śm iały się, a tymczasem Lila szukała 

czegoś po ziemi około siebie i poczęła wreszcie skubać m atkę, 
płaczliwie wołając:

— Nie ma, zgubiłam!
— Coś zgubiła? A, bukiecik. No, to masz.
Rozchyliła rotundę, dała m ałej parę gedździków, które m ia

ła u paska i L ila napadła Ocieską mówiąc prędko:
— Był ty li bukiet. Zgubiłam. Masz i wiesz, obiecałam m a

musi, że nie będę jeść czekoladek. A wiesz, i Fryc jest z nami. 
Będzie wesoło!

— Co? Fryc! — załam ała ręce Ocieską, m ierząc wzrokiem 
bezmiernego oburzenia Ramszycową.

Fryc był to pinczer Liii.
— Ano, Liii żyć nie może bez niego. Mnie o niego nie 

chodzi, możesz wyrzucić! — odparłai Ramszycowa.
Lokaj przyniósł bilety. Rozległ się pierwszy dzwonek. Ocie- 

ska, k tó ra  podróżowała z jedną m ałą walizką, patrzała  ponuro, 
jak  do przedziału zaczęto wnosić paczki i paczuszki, jak  się 
rozgościła Angielka i jak Liii zajęła się koszyczkiem, z k tó 
rego się odzywał dyskretny pisk Fryca.

— Dobrze wam  tu  będzie — zdecydowała Ramszycowa.

POZIOMO: 1) pokarm  mitycznych bogów, dający im  w ieczną mło
dość i  nieśm iertelność, 5) pismo dla w tajem niczonych, 10) film  z 
Dzikiego Zachodu, 11) solenizant z 26 października, 12) znak p isa r
ski, 13) okres próbny dla kandydatów  do zakonu, 15) B ikila Abebe, 
16) w ynalazek G utenberga, 19) część uprzęży, 21) bezludzie, 25) roz
gardiasz, zgiełk, 26) końska plereza, 28) kom pozytor ba le tu  „Pan 
Tw ardow ski”, 29) płaski obszar Ziemi, 30) dużo decybeli, 31) oświetla 
ulice.

PIONOWO: 1) okres poprzedzający święto Bożego N arodzenia, 2) 
w ypiek cukierniczy, 3) k ieru je dźwigiem, 4) m iasto w NRD, znane 
z produkcji szkieł optycznych, 6) znak szczególny na ciele, 7) strzyże
i goli, 8) członek protestanckiej grupy wyznaniow ej, 9) nauka nie 
in teresu jąca się ruchem , 14) alergia, 17) m iasto obwodowe w  Uzbe
kistanie, 18) dodatkowy egzamin, 20) zaczarow ana u Gałczyńskiego, 
22) d ram at K rasińskiego, 23) symbol ukończenia prac przez buds- 
wlanych, 24) oszczędnościowy podpis, 27) pierw sze pływ ające zoo.

R ozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r  29”. Do rozlosowania:

nagrody książkow e  

Rozwiązanie krzyżów ki nr 25

POZIOMO: v ictoria , trele, landara, algebra, A nubis, stażysta, m ankam ent, 
kask, R ysy, Tarnowski, w ieśniak , terror, Toronto, chim era, śnieg, Stańczyk.

PIONOWO: v illa s , cenzura, odaliska, Iw an, rogoża, Libusza, partanina, za
gadka, ambasador, prywata, K w iecień, szew ron, kurdesz, Ananke. trzask, 
ocet.

Za prawidłowe rozw iązanie krzyżówki Nr 20 nagrody w ylosow ali: Maria 
Jędrzejew ska z Inow rocław ia i Tadeusz G rudniewski z Pelplina.

Nagrody prześlem y pocztą.

— Niezupełnie, braknie papugi i k ilku  instrum entów  dę
tych — m ruknęła Ocieską.

D rugi dzwonek, zaczęto się żegnać.
— Lila, bądź grzeczna. P rzy jadę za dwa tygodnie i jeśli 

zasłużysz, kupię ci osio łka!
— Będzie dw a ze m ną! — rzek ła Ocieską. — Dwa tygodnie 

mam  to niańczyć? Nie! Jeśli za tydzień ciebie nie będzie, zdaję 
swe obowiązki konsulowi i wyjeżdżam  do Rzymu.

— Dobrze, dobrze — śm iała się Ramszycowa — albo raczej 
oddaij m ałą do azylu jakiego. Do widzenia, a napisz z drogi. 
Dziękuję ci serdecznie.

Uścisnęła Ocieską, ucałow ała Lilę, dała parę poleceń A n
gielce i zeszły z Kazią na peron.

Trzeci dzwonek. Spojrzały w okno. Ocieską z gwoździkiem 
w zębach trzym ała Lilę na rękach, posępna i skrzyw iona jak 
uosobienie ofiaory z musu. F ryc już był w objęciach Liii. P o
ciąg ruszył, zostały sam e na peronie.

— No, jestem  o m ałą spokojna. Co praw da, z nikim innym  
by nie pojechała. Byłby lam ent straszny. A bałam  się o dziec
ko, bo straszna szkarlatyna w  mieście i mam masę roboty 
w łaśnie po tych norach.

— A ja  pan ią  opuściłam  bez uprzedzenia. I dopraw dy tak 
mi wstyd. Co sobie pani o m nie myśli.

— Myślę, że panią serdecznie żałuję. Doktor Downar opo
wiedział mi wszystko we w torek.

— W szystko zapewne nie — w trąciła.
— No, resztę mi opowiedziała Ocieską.
— I co pani pom yślała?
— Ano, to  co zwykle myślę, gdy słyszę ludzkie paplanie: 

guarda e passa! Niech pani się  nie m artw i, m acochy dogląda; 
gdy mąż wróci, słowa nie mówi i nie oglądając się na prawo
i lewo, sw oje robi: pracuje, czyta, gra, bywa, przyjm uje. Gło
wa do góry i prosto przed siebie. Tylko nie tchórzyć i nie 
ustępować. S traci pani trochę stosunków, odwrócą się od paini 
ci i owi, m niejsza; im m niej zostanie, tym  lepszych. Rozmieni 
pani dużo srebra na trochę złota. Bardzo dobry handel. Ma 
pani trochę czasu? Pojedziem y za rogatki, mam już p lac na 
dom dla moich protegowainych, dostałam  od Ramszyca na 
gwiazdkę. Zaczynają zwozić m ateriały.

Wyszły z dworca na plac i na schodach spotkały Ramszyca 
z pudłem  cukierków  i bukietem .

— Spóźniłem się. Tam do licha! — zawołał. — A chciałem 
podziękować pannie Ocieskiej.

— I m ałą otruć słodyczami, Bóg ją  ustrzegł, a  ciebie od 
miny, z jaką by Ocieską przyjęła tw e podziękow anie — za 
śm iała się Ramszycowa. — Już ja  to załatw iłam .

— No, to m nie uwolnij od tych paczek, bo śpieszę na sesję. 
A panie w raca ją?  — spytał pom agając im  wsiąść do karety .

— Nie, jedziem y za rogatki. Bądź zdrów.
Pożegnał je i skinął na dorożkę.
— Tyleśmy się widzieli w  tym  tygodniu — rzekła Ram szy

cowa. U rządzają jakiś syndykat nowy, a że ja nazyw am  syn
dykaty rozbojem  i żądam od niego sto tysięcy rub li z tego roz
boju na ubogich, w yw ija mi się jak  piskorz, niecnota;. Chce 
m nie zbyć m arnym i k ilkunastu  tysiącami. Co znaczy k ilkana
ście tysięcy! W yjadę do F lorencji i zostawię mu moje interesy 
do adm inistracji na sześć tygodni. Zobaczymy, jak  sobie da 
radę! Czy pani mi może dziś po daw nem u towarzyszyć? B ar
dzo będzie zdrowo. Żadne rady  i m orały tyle nie zrobią, co
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